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E D W A R D  ŚM IGŁY*RYDZ
Gen. dyw., Inspektor armji

D w a  w i e l k i e  s ł o w a

Nie mam wątpliwości, że o* 
gromna większość cywifeowa* 
nych społeczeństw dobrze rozu* 
mie rolę rezerwisty na wojnie. 
Pogłębiło się też zrozumienie u* 
sług i tych zadań, które rezerwi*

sta może wypełnić w czasie po* 
koiju, wykorzystując naukę, na* 
bytą w czasie służby wojsko* 
wej.

Jesteśmy świadkami, jak w 
rozmaitych krajach były ioł* 
nierz z okresu wojny uważa sile* 
bie za sz c z e g ó ln ie  uzdolnionego 
do przewodzenia w  państwie 
na zasadzie tej p róby ćharakte* 
ru, której poddał się na polu bi* 
twy.

Polska pod tym względem nie 
z n a jd u j e  się n a  s z a r y m  końcu. 
Należy więc stwierdzić, że za* 
gadnienie „byłego żołnierza" 
jest rozumiani em, że różnie spio* 
soby rozwiązywania tego zagad* 
niema miaijlą swój realny kształt 
w  życiu państw, wchodząc w 
splot najistotniejszych spraw 
tych państw.

Ale w każdem działaniu, ma* 
jącem praktyczny, życiowy cel,

jest zwykle pewna odległość, 
między rozwiązaniem rozumu i 
między realizacją rozwiązania. 
Jest to słabość wszystkich ludz* 
kich poczynań. W szyscy wiiemy 
to dobrze. My, żołnierze, wie* 
my to najlepiej, pamiętając nie* 
wypełnione rozkazy, niewyko* 
nane plany, niewygrane biltwy, 
m im o  że r o z u m o w e  p o d s t a w y  
tych niedokonanych czynności 
były dobrze zbudowane. Zabra* 
kło odpowiednich elementów 
wykonania. Sądzę, że dobrze jest 
pamiętać o tych trudnościach 
poczynań ludzkich, pamiętać tem 
lepiej, im większe są zamiary.

„Obrońcy Ojczyzny" 1 Dwa 
wielkie słowa — a życie to co* 
dzienny młyn, mielący miałko. 
A  życie, to zalew nikłych za* 
biegów, pozorów, drobnych 
przyjemności i drobnych przy* 
krości, to utarczka drobnych 
spraw, pantomina pustych ge*

sitów, widowisko bengalskich o* 
gni haseł.

Przypomnijcie sobie zamiary 
i plany w sprawach osobistych, 
które układacie sobie codziennie 
rano i konfrontację tych planów 
z rzeczywistością dnia, podsu* 
mowaną wieczorem. Napewno, 
zawiniły też okoliczności ze* 
wnętrzne, przeszkody. Ale zawi* 
nil,iście i W y  sami, nie starczy* 
ło, W am  sił, energji, wytrwało* 
ści, surowości i powagi. I prze* 
szedł dzień, ale nie W asz  dzień, 
mimo że był to  bezwątpienia je* 
den miniony dźień Waszego 
życia.

W ięc popatrzcie dobrze w 
treść słów „Obrońcy Ojczyzny" 
aby pamiętać, że oznaczają one 
służbę rzetelną (bo obrońca 
przed śmiercią sie nie cofa) dla 
Ojczyzny, więc dla dobra ideał* 
nego.

W A C Ł A W  M A K O W S K I
W icem arszałek Sejmu

Z a s a d y  n o w e j  k o n s t y t u c j i

Na czele nowej Konstytucji, 
uchwalonej przez Sejm w dniu 
26 stycznia b. r. w dziesięciu 
artykułach wyrażone zostały

podstawowe zasady, na których 
się ustrój Państwa Polskiego ma 
oprzeć.

Autorom  Konstytucji chodzi* 
ło o to, ażeby w tych zasadach 
naczelnych zawrzeć stwierdzenie 
pewnych niewątpliwych, jas* 
nych, powszechnie zrozumiałych 
prawd, które bynajmniej nie są 
wynikiem jakichś teoretycznych 
wywodów filozoficznych, ale od* 
powiadają rzeczywistości życia 
ludzi w państwie.

T o  też czytając te dziesięć ar* 
tykułów wstępnych, mamy wra* 
żenie jakbyśmy znajdowali w 
nich rzeczy dawno i dobrze zna* 
ne, twierdzenia, których praw* 
dziwość na każdym kroku rzu* 
ca się w  oczy.

Z  tych prawd, stanowiących 
podstawowe założenia dla orga* 
nizacji państwa, wynikają pew*

ne naturalne i konieczne wnio* 
ski, dotyczące postępowania 
człowieka w państwie, zadań 
państwa, jego organów i t. p.

W  pierwszem zaraz zdaniu 
„zasad ogólnych" nowego u* 
stroju stwierdzono, że „Państwo 
Polskie jest wspólnem dobrem 
obywateli". Nie potrzeba skom* 
plikowanych wywodów, aby 
zrozumieć prawdę, zawartą w 
tem twierdzeniu.

Państwo składa się z obywate* 
li, każdy obywatel jest częścią 
nieodłączną państwa, a państwo 
jest zbiorowością wszystkich o* 
bywateli.

Państwo nie jest to jakaś rzecz 
obca, zewnętrzna, istniejąca poza 
nami, — jest ono naszą społecz* 
nością.

Państwo nie jest to jakaś rzecz 
martwa, bezwładna, papierowa,

— jest ono żywą wypadkową 
naszych czynów i naszych my* 
śli, ale także naszej bezczynno* 
ści i 'lenistwa duchowego, na* 
szego entuzjazmu i pracy, nasze* 
go odpoczynku i zabawy. Nie 
jest ono niczem innem, jak tem, 
co stwarzamy my sami, stwarza* 
my świadomie i nieświadomie z 
dobrą wolą, albo ulegając ko* 
nieczności.

Siła, która nas zmusza do te* 
;go, abyśmy byli członkami zbio* 
rowości państwowej, jest to 
wyższa siła solidarności społecz* 
nej, zależności wzajemnej czło* 
wieka od człowieka. T a  zależ* 
ność wzajemna musi być ujęta 
w  jakieś formy, w  jakiś ład, 
inaczej bowiem byłaby źró* 
dłem nieustannych wzajemnych 
krzywd; Państwo jest właśnie 
organizacją tego ładu, opartego
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na solidarności, niezbędnego dla 
życia każdego i wszystkich, jest 
więc ono wspólnem nas wszyst* 
kich dobrem.

Jeżeli Państwo jest, jak twier* 
dzimy, organizacją solidarności 
społecznej, to jakież może być 
jego zadanie? — Odpowiedź bę* 
dzie bardzo prosta: „zespolenie 
wszystkich obywateli we współ* 
działaniu na rzecz dobra zbioro* 
wego“. Każdy człowiek, idąc sa* 
mopas, kierując się wyłącznie 
własnym interesem i własną po* 
trzebą, tracić musi olbrzymi wy* 
siłek na osiągnięcie zadań, które 
we współdziałaniu osiągnie ła* 
twiej; współdziałanie daje moż* 
ność osiągania rzeczy, które dla 
pojedyńczej działalności są nie* 
dostępne. Ale współdziałanie 
wymaga jakichś organizacyjnych 
form, jakiegoś zharmonizowa* 
nia; w ramach państwa właśnie 
to zharmonizowanie, to zespole* 
nie może być osiągnięte.

Ale państwo nie-zastąpi ani 
wysiłku i twórczości pojedyń* 
czego człowieka, ani też swo*

bodnego rozwoju życia zbioro* 
wego. Państwo jako wyraz 
współdziałania ludzi może dać 
życiu zbiorowemu potrzebną po* 
moc i kierunek, może dopomóc 
poszczególnym obywatelom do 
rozwoju ich wartości osobistych, 
może im zapewnić podstawowe 
prawa obywatelskie. Musi jed* 
nak państwo wymagać od oby* 
wateli wierności i rzetelnego 
spełniania obowiązków, w imię 
wspólnego dobra nakładanych, 
— musi wymagać, aby wolność 
człowieka nie szkodziła dobru 
powszechności.

Ażeby wypełnić to zadanie 
państwo musi mieć odpowiednie 
organy :

Rząd, który przedsiębrać po* 
winien różnoraką działalność, 
zmierzającą do zaspokojenia po* 
trzeb solidarnych społeczności 
we wszystkich tych dziedzinach, 
które przerastają możność po* 
szczególnych obywateli i ich 
zrzeszeń, albo którym  nie służą 
inne organy państwa.

Sejm, który wyobraża powsze*

chność obywateli, powołany 
przez nich w drodze wyborów 
bezpośrednich, równych, taj* 
nych, proporcjonalnych bez róż* 
nicy płci; sejm ten uchwala u* 
stawy i kontroluje działalność 
rządu.

Senat, który wyobraża całość 
państwa i z tego pow odu  współ* 
działa z Sejmem w ustawodaw* 
stwie i kontroli; Senat powsta* 
wać musi z udziałem ludzi, któ* 
rzy się w służbie społecznej wy* 
różniają;

Samorząd terytorjalny, gospo* 
darczy, zawodowy i t. p., każda 
organizacja, służąca solidarnym 
potrzebom poszczególnych grup 
społecznych, także pełni rolę or* 
ganu państwa;

W ojsko  jest organem pań* 
stwa, strzegącym jego całości i 
bezpieczeństwa;

Sądy są organem państwa; wy* 
mierzając sprawiedliwość, kształ* 
tują one moralność społeczną.

W szystkie organy państwa 
mają za zadanie służenie dobru 
Rzeczypospolitej.

Ale wszystkie te organy, 
wszystkie poczynania ludzkie w 
ramach organizacji państwowej 
wymagają nietÿlko przedstawi* 
cielą, któryby jedność państwo* 
wą wyobrażał, ale czynnika łą* 
czącego, nadrzędnego, któryby 
możliwe rozbieżności usuwał, 
rzeczywistą jedność zabezpie* 
czał. Mieć on musi po temu od* 
powiednią powagę i władzę.

N a czele państwa stoi Prezy* 
dent Rzeczypospolitej.

W  tej organizacji, której sche* 
mat przedstawiliśmy wyżej, cho* 
dzi o zespolenie w pracy dla 
wspólnego dobra wszystkich do* 
datnich wartości społecznych. 
Niema tu miejsca na jakąkol* 
wiek dyktaturę czyto jednostki, 
czy klasy, rasy, partji, parlamen* 
tu czy rządu. Jest natomiast dą* 
żenie do połączenia twórczych 
wartości, jakie dać .może jedrto* 
stka z jednej, — zbiorowość 
społeczna z drugiej strony w 
harmonijnem celowem współ* 
działaniu.

Główne czynniki pracy P. W. Rezerwy
W yw iad z "dyrektorem P aństw . Urzędu W ychow ania F izycznego

Pułk. dyipl. W ładysław  Kiliński

Zdała od gwaru wielkiego 
miasta, w pobliżu Łazienek 
Królewskich rozsiadł się szero* 
ko jednopiętrowy budynek, o 
który zawadzić musi każdy, co 
ma jakąkolwiek styczność ze 
zdrowiem fizycznem współcze* 
snego pokolenia i jego przyspo* 
sobieniem wojskowem. Tam to 
bowiem przy ul. Myśliwieckiej 
Nr. 3 mieści się centrala wszy* 
stkich naszych w tym kierunku 
poczynań — państwowych i 
społecznych, które pod  jednym 
dachem zgrupowano. Służy im 
godnie i wygodnie wspólny bu* 
dynek, przerobiony z dawnej 
rosyjskiej ujeżdżalni, potem 
przez długi czas stojący pustką 
na skraju Agrykoli, dokąd nikt 
już nie zaglądał.

G dy  bagna osuszono i pusty 
szkielet murów zapełniono miły* 
mi pokoikami — znalazł tu swą 
siedzibę Państwowy Urząd Wy* 
chowania Fizycznego i Przyspo* 
sobienia W ojskowego, który 
zajmuje całe prawe skrzydło. Na 
lewem skrzydle mieści się Rada 
Naukow a W ychowania Fizycz* 
nego, Komenda Główna Zwiąż* 
ku Strzeleckiego, Naczelnictwo 
Związku Harcerstwa Polskiego,

Komitet Społeczny Przysposo* 
bienia Kobiet do Obrony Kraju, 
Liga Piłki Nożnej i różne związ* 
ki kajakowców, motocyklistów, 
hockeyowców i t. p. — słowem 
cały świat sportu i siły fizycznej 
narodu.

A  co się tam w tych murach 
postanowi, to ma odrazu gdzie 
promieniować i w czyn się przy* 
oblekać, bo los, czy przypadek 
tak zrządził, że po obu stronach 
budynku rozciągają się olbrzy* 
mie przestrzenie, zajęte przez 
boiska. Szkolnego Parku Sporto* 
wego im. Sobieskiego z jednej 
strony a Stadjonu W ojska  Pol* 
skiego im. Marszałka Piłsudskie* 
go z drugiej. Dwa filary współ* 
czesnego pokolenia: młodzież
szkolna i wojsko, na których o* 
piera się byt Państwa i jego 
przyszłość — tu n a b ie r a ją  tak 
potrzebnej im tężyzny i radości 
życia, stąd pełnym haustem czer* 
pią siły i zdrowie, których im 
przyczynia mózg ludzki, skon* 
centrowany w cichych, a jednak 
tak tętniących życiem, biurach 
PUWF.*u, w poważnych salach 
konferencyjnych Rady Nauko* 
wej W F., w energicznych szta* 
bach Z. S„ Z. H. P., P. W .  K.

X
Do tego to mózgu, kierujące* 

go w całym kraju pracą P. W ., 
poszła po instrukcje także nasza 
wielka armja rezerwowa, pomna 
obowiązków, ciążących na b. o* 
brońcach Ojczyzny, którzy każ* 
dej chwili mogą być powołani 
znowu ku Jej obronie i nieza* 
wodni staną w potrzebie. Tam 
też kieruje swe kroki przedsta* 
wiciel „N arodu i W ojska" , by 
z najbardziej kompetentnych w 
tej sprawie ust dyrektora P. U. 
W .  F.*u pułk. dypl. Władysła* 
wa Kilińskiego dowiedzieć się, 
w jakiem stadjum znajduje się 
obecnie sprawa P. W . Rezerwy.

Droga do gabinetu Dyrektora 
prowadzi przez piękną klatkę 
schodową i korytarze, obwieszo* 
ne ilustracjami, które harmonizu*

ją świetnie z treścią wnętrz tych 
biur. W idzi się na owych obra* 
zach różne wyczyny wszystkich 
gałęzi sportu, które odrazu na* 
dają koloryt całemu budynkowi 
i wytwarzają nastroje odpowie* 
dnie. Takiesame wrażenia odno* 
si się z poczekalni dyrektorskiej, 
pełnej dyplomów, upominków z 
zagranicy, i nagród sportowych, 
zdeponowanych w wielkiej ga* 
błocie przez różne związki.

Wreszcie drzwi się otwierają 
i uprzejmy gospodarz gotów jest 
do odpowiedzi na nasze pyta* 
nia.

Oszczędzam pułk. Kiłińskie* 
mu wyjaśnień na temat tego, jak 
ustalona została w drodze po* 
rozumienia Federacji i Związku 
Rezerwistów z w ł a d z a m i  woj* 
skowemi sprawa rozgraniczenia 
kompetencji i pracy nad PW . 
Rez. Pytałby o to każdy inny 
wywiadowca prasowy, ale nie 
dziennikarz federacyjny, który 
oddawna wie, że rozwiązanie 
P W . Rez. jako zagadnienia ma* 
sowego oddano głównie w ręce 
Związku Rezerwistów, a cześcio* 
wo także i lokalnie na Śląsku 
Związkowi Powstańców Ślą* 
skich, na Pomorzu zaś Związko* 
wi Powstańców i W ojaków  
D O K . V III ,  że dalej zagadnie* 
nia specjalne (dowodzenie) roz* 
wiązują Związki Oficerów Rez. 
i Podoficerów Rez., a Federacja 
ma nad tern wszystkiem nieja* 
ko patronat, prowadząc we wła* 
snym zakresie akcję świetlicową.

Pierwsze tedy pytanie wywia* 
du nie o tern już będzie, ale: jak 
się przedstawiają obecnie prace 
przygotowawcze do tej wielkiej 
roboty P W . i kiedy się ona za* 
cznie systematycznie?

— Normalny rok wyszkolę* 
niowy poza woj skiem — wyj a* 
śnia uprzejmie pułk. Kiliński -— 
rozpoczyna się we wrześniu. 
Pierwszy zaś okres aż do tego 
czasu został przez Związek Re* 
zerwistów użyty na akcję orga* 
nizacyjną, która daje korzystne

wyniki. Akcja ta wyraża się w 
formie ujmowania coraz więk* 
szych grup rezerwistów pod  ko* 
mendę komendantów okręgo* 
wych i pod właściwe Zarządy 
Związku z sumiennie dobrany* 
mi prezesami Zarządów okręgo* 
wych.

— Czy są już gotowe progra* 
my wyszkoleniowe dla rezerwi* 
stów?

— Niema jeszcze, są tylko o* 
gólne wytyczne zagadnienia P. 
W \, zawierające trzy czynniki: 
a) uobywatelnienie członków, b) 
utrzymanie ich w sprawności fi* 
zycznej i c) właściwe wyszkolę* 
nie wojskowe, które będzie mia* 
ło charakter pewnego podtrzy* 
mania wyszkolenia, nabytego 
podczas służby w wojsku.

Proszę o parę zdań rozwinię* 
cia powyższych trzech kwestji i 
słyszę w odpowiedzi:

— Podstawą wyjściową w 
pracy nad u o b y w a t e l *  
n i e n i e m  r e z e r w i s t y  
jest w ogólnem ujęciu stanowi* 
sko obywatelsko*wychowawcze, 
które wyniósł on z wojska, je* 
śli jest to element młodszy, który 
dopiero niedawno opuścił szere* 
gi. Jeśli zaś ma się do czynienia 
z elementem starszym, to trzeba 
zbadać, o ile oddalił się on od 
tego, co w wojsku nabył z tej 
dziedziny i tu jest pole do akcji 
świetlicowej, odczytowej, nawet 
do pewnej pracy społecznej. To  
wychowanie obywatelskie po* 
winno wznosić się na wyższy 
szczebel w miarę narastania lat 
życia rezerwisty. Federacja nie* 
wątpliwie przyczyni sie do tego 
— dodaje pułk. Kiliński — aby 
warunki tej pracy zaistniały.

— Utrzymanie rezerwisty w 
s p r a w n o ś c i  f i z y c z *  
n e j da się uzyskać w ten prze* 
dewszystkiem sposób, aby dro* 
gą, przystępną dla rezerwistów, 
doprowadzić ich do pewnego 
sprawdzianu swej sprawności 
przez uzyskanie Państwowej 
Odznaki Sportowej (POS.). Nie



wyobrażam sobie — mówi Puł* 
kownik — aby Zw. Rezerwi* 
stów musiał formować osobne 
w tym celu sekcje czy kluby. 
Chodzi tylko o postawienie 
sprawy W F . na takiej płaszczy* 
źnie, by każda jednostka czuła 
się fizycznie silną.

— Wyszkolenie, a raczej 
p o d t r z y m a n i e  w y s z *  
k o l e n i a  rezerwisty zostało 
przerzucone na współpracę z je* 
dnostkami wojskowemi drogą 
porozumienia się odnośnych 
Komend Związku Rezerwistów 
przez Okręgowy Urząd W F . z 
wojskiem. Przewidziane są dwie 
formy tej współpracy: zgłasza* 
nie się dobrowolne rezerwistów 
na ćwiczenia, albo też organizo* 
wanie dla nich specjalnych poka* 
zów przez wojsko.

— Jaki będzie program tych 
ćwiczeń?

— Programy te będą dopiero 
opracowywane i pod tym wzglę 
dem Zw. Rezerwistów zabiega o 
p r z y d z i a ł  o f i c e r a  za* 
w o d o w e g o do Komendy 
Głównej Z. R., aby kierował o* 
pracowaniem programów i spo* 
sobem ich wykonania.

— A  jaki jest cel powołania 
i n s p e k t o r a  Zw. Rezerwi* 
stów, w osobie pułk. Skokow* 
skiego?

— Pan I Wiceminister spraw 
wojskowych, korzystając z uprą* 
wnień, zagwarantowanych mu 
statutem, skierował do Zw. Re* 
zerwistów pułk. Skokowskiego, 
dotychczasowego inspektora wy*

szkoleniowego szkól podchorą* 
żych rez., a to w celu zorjento* 
wania się w zagadnieniach orga* 
nizacyjnych i wyszkoleniowych 
w Zw. Rezerwistów, tak w Ko* 
mendzie Głównej, jak i w dal* 
szych jej komórkach. Inspekcja 
ta da niewątpliwie materjał inte* 
resujący i pożądany dla opraco* 
wywania programów.

— Czy właściwa praca PW . 
Rez. zacznie się '  we wrze* 
śnip?

— Przypuszczalnie tak. Ale 
trudno ustalać terminy, czy po* 
szczególne fazy wyszkoleniowe 
jak np. u przedpoborowych, 
którzy w określonym czasie mu* 
szą osiągnąć pewne granice wy* 
szkolenia.

W  ten -sposób wyczerpaliśmy 
właściwie to wszystko w wywia* 
dzie, co składa się na opis obec* 
nego stanu sprawy P W . Rez. 
Pozostają jeszcze inne kwestje, 
inne związki rezerwy, które mu* 
szą w tej akcji współpracować— 
pytam więc o nie. O Z w i ą* 
z e k  O f i c e r ó w  R e z  er* 
w y i o Ogólny Zw. Podofi* 
cerów Rez.

Pułk. Kilińskiemu o ZOR*ze 
stołecznym wiadomo tylko tyle 
w tej materji, co wiemy wszyscy 
z komunikatów prasowych, że 
co poniedziałki odbywają się 
tam odczyty z dziedziny aktual* 
nych zagadnień wojskowych. Ze 
poza W arszawą ruchliwy jest 
także ZO R. w  Łodzi, a na głę* 
bokiej prowincji niektóre Z. 0 .  
R.*y bardzo intensywnie pracu*

ją przez bliższą zażyłość z puł* 
kami.

— Jak Pan Pułkownik zapa* 
truje się na Z w i ą z e k P o d* 
o f i c e r ó w  R e z .  i jego 
współpracę w PW Rez,?

— M am wątpliwości (natural* 
nie ze stanowiska naszego) co 
do celowości ństnienia Związku 
Podoficerów Rez. T rudno go na^ 
zwać zawodowym, bo przed 
podoficerem, k tóry  przeszedł do 
rezerwy, otwiera się tyle możli* 
wości pracy w innych zawo* 
dach, że ma na każdy odpowied* 
nik w organizacjach cywilnych. 
Jako zaś związek wojskowy nie 
ma on dla siebie tematu wyszko* 
leniowego, obraca się bowiem w 
ramach niższego dowodzenia. 
Materjał ludzki do tego celu 
znajdzie w Związku Rezerwi* 
stów, czy w organizacjach przed* 
poborowych. Dla poczucia spój* 
ni z wojskiem podoficerowie 
mogą się zmieścić w innych 
związkach, bardziej racjonai* 
nych.

— Pan Pułkownik myśli o 
Związku Rezerwistów, żeby 
wchłonął on w siebie oficerów 
rez. Czy nie tak?  Żeby była 
c a ł a  r e z e r w a  a r m j i  
r a z e m...

— Byłoby to istotnie rozwią* 
zanie idealne. W ted y  oficerowie 
rez., kształcący się dalej w zawo* 
dzie wojskowym, mieliby moż* 
ność dokonywania nawet prób, 
jako instruktorzy i mogliby fak* 
tycznie dowodzić całymi oddzia* 
łami rezerwistów. Oczywiście w

jednym wielkim Związku rezer* 
wy musiałyby być wewnętrzne 
sekcje oficerów rez. i podofice* 
rów rez. ze względu na życie klu* 
bo we, które jest znakomitym łą* 
cznikiem wszelkiej pracy poważ* 
nej.

*
W yw iad  absolutnie dobiegł 

już końca. Najlepszy dowód, że 
jesteśmy obaj z Pułkownikiem 
w krainie marzeń, kiedy to trzy 
związki rezerwy połączą się w 
jeden...

Zanim to się jednak stanie, 
oczekujemy w najbliższym cza* 
sie, że Związek Rezerwistów o* 
trzyma stałego łącznika z P. U. 
W .  F.*u w randze kapitana, czy 
majora. A  potem śledzić będzie* 
my, jak postępuje praca nad pro* 
gramem kontroli wyszkolenia re* 
zerwistów. A  jeszcze później na 
jesieni „Naród i W ojsko"  szczę* 
śliwy będzie, gdy przyjdzie mu 
ogłosić Polsce, że wielkie dzieło 
P W . Rezerwy już się konkretnie 
rozpoczęło, że kilkaset tysięcy 
starej wiary przypomina sobie 
ochotnie, jak to było, gdy się 
stało w szeregu i że tych kilkaset 
tysięcy pi.ersi stanie żywym mu* 
rem w obronie najświętszych 
haseł, granic Państwa i jego nie* 
podległości.

Skupiony mózg ludzki, pracu* 
jący gdzieś tam u stoków Agry* 
koli, w cieniu olbrzymiego sta* 
djonu — odniesie wtedy swój 
wielki nad rezerwą armji tryumf.

Pułkownik Kiliński także.
W ł. D.=W.

P. Prezydent Rzplitej do ociemniałych żołnierzy
W  dn;u 17 maica r. b. w 

Bydgoszczy, jako w miejscu sie* 
dziby regionalnego Związku O* 
ciemniałych Żołnierzy na Wiel* 
kopolsikę, Pomorze i Śląsk, od* 
była się podniosła uroczystość,

Pierwsza część tej uroczysto* 
ści, poświęcona uczczeniu Imie* 
nin Marszałka Piłsudskiego 
przypomniała podobny dzień z 
poprzedniego roku, kiedy to 
pod tchnieniem entuzjastyczne* 
go nastroju dwaj ociemniali żoł* 
nierze * inwalidzi W o jsk  Pol* 
skich — chorąży Mikołaj Wa* 
loszewski i st. ułan Stanisław 
Grabarek — powzięli postano* 
wienie pieszym marszem przejść 
z Bydgoszczy do W arszawy, a* 
by w dniu 15 sierpnia r. ub., ja* 
ko w 15*lecie zwycięskiej bitwy 
pod W arszawą, złożyć hołd w 
imieniu ociemniałych żołnierzy 
najwyższym dostojnikom w 
Polsce: Prezydentowi Rzplitej i 
Marszałkowi Piłsudskiemu.

Postanowienie swe w czyn za* 
mienili, w 17*tu etapach przeszli 
320 kilometrów drogi, prowa* 
dzeni jedynie przez psy*prze*
wodniki.

Obecnie w rocznicę powzięcia 
swej decyzji chor. Waloszewski 
1 st. ułan Grabarek dostąpili nie* 
’wyklegQ zaszczytu. Specjalnie 
przybyły do Bydgoszczy poseł 
merzy R. p  j, ,prezes Związku 
Stowarzyszeń Ociemniałych Zol* 
nierzy R. P. i prezes Związku 
Inwalidów W o j.  R. P. wręczył 
dzielnym piechurom w imieniu 
1 ana Prezydenta upominki w 
postaci srebrnych papierośnic z 
wyrytym wewnątrz autografem

Pana Prezydenta. Upominki te 
zostały przesłane przez Gabinet 
W ojskow y  Prezydenta Rzplitej 
na ręce mjr. W agnera, wraz z 
pismem treści następującej :

„Pan P rezydent R zeczypospolitej po- 
lecił mi zakom unikow ać, że docenia 
hart w ysiłku  żołnierskiego ociemnia- 
łych  żo łn ierzy  inwalidów W . P. chor. 
M ikołaja W ałoszew skiego i st. ul. S ta
nisława Grabarka, k tó r zy  pieszym  
m arszem przyby li z  B ydgoszczy  do 
W arszaw y, celem złożenia M u hołdu  
z  okazji 15-tej rocznicy odzyskania  
N iepodległości.

Pan P rezydent R zeczypospolite j,
dziękując za ten w ysiłek i w yrazy  hol- 
du chor. W aloszew skiem u i st. ul. Gra- 
barkowi, polecił ofiarować im pam iąt- 
kow e papierośnice z  Jego autografem.

W  zw iązku  z pow yższem  proszę Pa
na Majora o wręczenie w yżej w ym ie
n ionym  załączonych upom inków  w 1= 
mieniu Pana Prezydenta R zeczypospo
litej'.

Pismo, to podpisane przez 
szefa Gabinetu W ojskow ego
pułk. Głogowskiego, skreślone
na polecenie Pana Prezydenta 
stało się nowem ogniwem w
łańcuchu przepięknych powie* 
dzeń Pana Prezydenta, do ocie* 
mniałych żołnierzy.

N a dzień święta organizacyj* 
nego, obchodzonego przez o* 
ciemniałych żołnierzy w listopa* 
dzie r. ub. napisał im Pan Pre* 
zydent osobiście:

„Istnienie Zw iązku  Ociemniałych  
Ż ołn ierzy  jest świadectwem w oli dzia
łania tych, których  walka dla um iło
w anej idei pogrążyła w  ciemności.

Światło życia zdobyw ają bohaterst
wem każdego dnia sw ej pracy".

Swem milującem sercem oraz 
wielką myślą wnika Pan Prezy* 
dent głęboko w serca i dusze o* 
ciemniałych żołnierzy, obejmuje 
Swym światłym umysłem ich 
trudy i iznoje życiowe, walkę i 
zmagania i widzi, jak poprzez 
wszystko dążą ku przyświecają* 
cym im celom i ideałom życio* 
wym.

W  słowach skierowanych do 
ociemniałych żołnierzy, podnosi

Pan Prezydent ich ofiarę żoł* 
nierską, ich miłość Ojczyzny, 
trud ich dnia codziennego, a 
przez to krzepi „ich na dalszą 
drogę życiową, przysparza zau* 
fania we własne siły i wzmacnia 
ich stanowisko w społeczeńst* 
wie. Nic też dziwnego, że osoba 
Pana Prezydenta jest przedmio* 
tern gorącej czci i umiłowania ze 
strony ociemniałych żołnierzy.

Oddźwięki powstania „Narodu i W ojska”
Ukazanie się pierwszego nu* 

meru naszego' pisma, który roz* 
szedł się po całym kraju w bar* 
dzo wielkiej ilości, wywołało 
zewsząd sympatyczne oddźwię* 
ki. Prócz bardzo licznych gratu* 
lacji listownych ze strony wy* 
bitnych osobistości i sfederowa* 
nych związków, za co składamy 
serdeczne podziękowanie — od* 
niosła się do nas życzliwie prasa 
codzienna i perjodyczna.

Z całego szeregu sprawozdań 
i wzmianek prasowych o „Naro* 
dzie i W ojsku"  pozwalamy so* 
bie przytoczyć głos najżyczliw* 
szy — serdeczne słowa bratnie* 
go organu „Polski Zbrojnej", 
dziękując za nie gorącym uści* 
skiem dłoni. O to głos „Polski 
Zbrojnej":

Federacja Polskich Zw iązków  Obroń* 
ców O jczyzny rozpoczęła wydawać z 
dniem 1 b. m. dw utygodnik „N aród  i 
W ojsko". Pierwszy num er tego perjo* 
dyka przedstaw a się nader okazale i 
oczywiście — jako pierwszy zrzędu — 
tchnie pew ną uroczystością treści. '

Prezes Federacji P. Z. O. O. p. gen. 
R. Góreoki w  dłuższym  artykule p. t.

„N aród i W ojsko" stwierdza, że daw* 
niej wprawdzie w ojsko było u nas ko» 
chane, dzisiaj jest ono nietylko kocha* 
ne, ale jednocześnie rozum ie się także 
i jego potrzeby, czego dawniej nie by* 
ło.

A rtyku ł pow yższy, obok pięknego 
szkicu p. inż. E. Kwiatkowskiego, b. 
m inistra przem ysłu i handlu , p . t. 
„Szkoła instynktu  społecznego", może 
stanowić program  nowego czasopisma. 
I niewątpliw ie nim zostanie.

M ożna powiedzieć „niewątpliwie", 
albowiem „N aród  i W ojsko" (bardzo 
szczęśliwie dobrana nazw a czasopis* 
m a ), zapew ne stanie się rzecznikiem 
spraw ob rony  państw a w śród najszer* 
szydh kó ł potężnej już dzisiaj Fede* 
racji, grupującej w sobie najiszlachet* 
niejsze elem enty z la t zm agań o nie* 
podległość Polski. C złonkow ie bowiem 
Federacji — toć owo „wojsko", które 
zlało się całkowicie z „narodem " i kto* 
re pom ne niezrozum ienia potrzeb woj* 
skow ych wówczas, k iedy samo zmaga* 
ło się w  trudzie i znoju i w  niedostat* 
kach o lepsze ju tro  O jczyzny—będzie 
um iało lepiej, niż k to  inny, być rzecz* 
nikiem obecnych potrzeb obrony kra* 
ju.

B ratniem u wydawnictw u, k tóre uwa* 
żamy za najw ażniejszą placów kę i o* 
środek szlachetnej p ropagandy  intere* 
sów obrony państwa, ślemy najigoręt* 
sze nasze życzenia u progów  tej pracy.



„ M i ł e  M i a s t o "
W 15-tą rocznicę powrotu Wilna na łono Macierzy

U  stóp Ostrej Bramy

Z mowy Mairsz. Piłsudskiego 
na Zjeździe Legjanistów  

w W ilnie 1928 r.
G dym  siedział w  M agdeburgu, isto* 

tnie stał nad  głową kat. N ie  byłem  ni* 
gdy pew ien życia. B y ł to jak  grób 
Zam knięty. Izo low any byłem  od świa* 
ta i w tedy  właśnie m yślałem  o miłem, 
co jak poduszka  do trum ny z  czło* 
w iekiem  idzie. Jedno z  najm ilszych, ja* 
kie mam i jakie przeżyłem , jest W ilno, 
jest m iasto m oje rodzinne. I  nieraz tam 
w M agdeburgu  io W iln ie  m arzyłem , do  
W ilna tęskniłem .

M iłe miasto. Rzędem  biegną m ury, 
pagórki, otkucżona zielenią pieszczą mu* 
ry. M ury  tęsknie na pagórki spogląda* 
ją. M iłe m iasto. G dy na góry z  pagór* 
ków  się w yjdzie, ku  niebu przez mgłę 
ppairów błyszczą do  góry w ieżyce, w ie* 
życzk i, na k tórych  gdy  dzw ony  za* 
dzwonią, niew iadom o, c zy  się skarżą, 
czy  o laskę proszą, c zy  tę skn y  ty lko  
do nieba głios w znoszą. M iłe miasto.

M iłe m ury, co mnie kiedyś dzieckiem  
pieściły, co kochać w ielkość praw dy  
uczyły , miłe m iasto z  ty lu  —  ty lu  
przeżyciam i. M iasto  — sym bol w ielkiej 
ku ltu ry  i państw ow ej niegdyś potęgi. 
D ynastja  Jagiellonów, co nad w ieży* 
czkam i Krakow a i w ieżam i W ilna po* 
tężnie n iegdyś panowała. W ilno  Stefa* 
na Batorego, oo uniw ersytet zakładał 
i now e gnanice w ybijał, w ielcy poeci i 
wieszoże, co naród  pieścili słowem  i w  
czar zakuwane,mi słow am i życie na* 
rodow i daiw,ali. N ie  gdzieindziej, ja k  tu, 
w tej sam ej szkole, gdzie ja biegałem  
w tych muf,ach, pięknie wołających do 
Boga, uczyli się, jak ja niegdyś, w  
przeklętej rosyjskiej szkole.

W szy s tko  p iękno  w  mej d uszy  przez 
W ilnp  pieszczone. Tu pierwsz'e słowa 
miłości, tu  pierw sze słowa mądrości, tu 
w szystko , czem  dziecko i m łodzieniec

ży ł  w pieszczocie z  pagórkami. Jedno  
z najp iękniejszych miast w  świecie. 
I biegiem ku  W ilnu  pieszczotliwą my* 
ślą, tw orząc spm dla siebie pieściwć 
pieszczo ty  dziecka. Jedna z moich  
książek tam właśnie powstała w  mu*

rac/i Magdeburga. Czar, zaku ty  we 
wspom nienia, urok odr,odzienia, rzuqo* 
n y  w  szale tam niegdyś. W szys tko  to 
razem składało się na marzenia czło* 
wieka, ćo nie wie, czy  jutro do grobu  
się nie po łoży.

M inęło  lat parę i byłem  znow u  z 
wami i gdym  m arzył i m yślał o W ilnie, 
w  w arszawskim  B elw ederze zam knięty, 
m yślałem  także o was i gdym  w  bój 
zawołał, by W ilno  zdobyć, was do sie* 
bie powołałem , m arzyłem , sądziłem , że 
dwtą serca zbratane dadzą mi to, o Ozem 
dusza marzyła. W ilno  musi być maje. 
I ja k  w yście mi na to pow iedzieli, ż y * 
mo pamiętam te chwile. W ilno  w ow ym  
czasie, g d y  Polska ledw o żyć  poczy* 
nafa, gdy  ze  w szystkich  stron żądano  
naszej ziemi, dłonie ku  niej wyciąga* 
no, gdy bitw y  n a  w szystkich  ścianach 
R zeczypospolitej i wojna trwała, gdy  
inne państwa ju ż  by ły  spokojne, gdy  
działa u nas grzm iały, gdy fam spoko* 
ju ju ż  doznali, W ilno  dalekie było  od 
m yśli i W ilno  dalekie było od zaklo* 
potania  serca w szystkich . W yście  sta* 
nowili najpewniejszego żołnierza, któ* 
ry  m nie n igdy w  w ojsku  nie zawiódł, 
k tó ry  mi dał w szys tko , co żo łn ierz wio* 
dzow i dać musi. W as powołałem.

Szła W ielkanocna pora, gdy  batal* 
jon ruszy ł za bataljonem, szwadron za 
szw adronem  do W ilna spieszyły. I szla 
pogWiarka w śród wiary:

— K om endant nasz W ilno  kocha, 
na W ielkanoc W ilno  mu w  prezencie  
damy.

Prezent wspaniały. I  gdy m yślę, że 
nie sądząc naw et o w ażności W ilna dla 
nas, jako  prezent, jako  pieszczota dla 
serca K om endanta wieleście mi dali i 
gdy  pom yślę, że tam gdzieś na Rossie  
u w rót cm entarzy m ogiłka za mogiłką 
leżą jedna p rzy  drugiej, jak  żołnierze  
w szeregach ci, co życie dali, by. K o* 
m m danfa  sercie pieścić, to  mówię, że 
milem to być musi i, g d y  seróe swe  
grobem poję, serce sw e tam na Rossie  
kładę, by w ódz spoczął z  żołnierzami, 
co mogli tak pieścić dum nego wodza  
czoło, oo mogli tak życie daw,ąć jedy* 
nie dla prezentu.

KOZICKI ST A N ISŁA W , pułk.
dow ódca p iechoty  dyw izyjnej 8 d. p.

Wjazd do Wilna wśród strzałów karabinowych
W spomnienia uczestnika w alk

20 kwiecień 1919
N aczelnik Państwa po mszy dziękczynnej w  O strej Bramie

Po zapewnieniu odsieczy dla 
Lwowa — zaczął Naczelny 
W ó d z  Marszałek Piłsudski my* 
śleć o W ilnie 1 D o  akcji na Wił* 
no zostają wyznaczone oddzia* 
ły formującej się w Komorowie 
1 Dyw. p. Leg. Po trzytygod* 
niowem przeszkoleniu zostaje 1 
p. p. Leg. zawagonowany i 
dnia 15 kwietnia 1919 r. wyła* 
dowany w Radziwoniszkach 
pod Lidą.

^JTyruszywszy dnia 16 kwiet* 
nia z Radziwoniszek do akcji, 
osiągnął on dnia 18*go wieczo* 
rem Bieniakonie, gdzie został 
zatrzymany. Dnia 19 kwietnia 
o godz. ll*ej podjechał pod  li* 
nję własnych placówek pociąg 
od północy W ilna  — wzięty 
początkowo za nieprzyjacielski 
pociąg pancerny. Okazało się, 
że był to nasz pociąg, wysłany 
po pomoc przez płk. Belinę, 
który  tego dnia niespodziewa* 
nem wtargnięciem opanował 
dworzec i południowo * wscho* 
dnią część W ilna  — biorąc 
1200 jeńców i wiele karabinów 
masz. Pociągiem tym o godz.

17.30 odjechał I I I / l  p. p. Leg. 
pod dowództwem kpt. Złoma* 
Langnera1), który po przyjeź* 
dzie do W ilna zluzował o godz. 
20 dwoma kompanjami zmęczo* 
ną walką kawalerję, zajmując li* 
nję: Góra Zamkowa — ul. Sko*

pówka, ul. Dominikańska, ul. 
Niemiecka, Rudnicka, jedną 
kompanją obsadził dworzec, od* 
syłając pozostałą 4*tą kompanję 
do odw odu płk. Beliny.

Przybycie piechoty wywoła* 
ło żywiołowy wprost wybuch

radości u kawalerji i ludności 
m. W ilna, deprymując bolsze* 
wików. Ogień ich począł słab* 
nąć, wyczuwało się osłabienie 
ich działania zaczepnego. Tym* 
czasem reszta 1 p . p. Leg. for* 
sownym nocnym marszem o* 
siągnęła Jaszuny.

Dnia 20 kwietnia III baon 1 
p .p. Leg. odrzuca kilkakrotnie 
ataki bolszewików z pałacu 
Tyszkiewiczów na Górę Zam* 
kową, przechodząc równocześ* 
nie lewem skrzydłem do natar* 
cia. Po całogodzinnej ciężkiej 
walce, zdobywając ulicę za uli* 
cą, jeden umocniony dom za 
drugiem zajmuje III bataljon 
połowę miasta z wyjątkiem 
dzielnicy Łukiszki z Zakrętem, 
biorąc do niewoli sztaib baonu 
technicznego, zdobywając kilka 
karńbinów maszynowych, licz* 
ne magazyny i garaż samocho* 
dowy z 4 samochodami i 8 mo* 
Itocyklami. Próba sforsowania 
po przygotowaniu oddziało*

1) dziś generał, zast. Szefa Adrni* 
nistracji Arinji.
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wym mostu Zielonego, 4 sekcje 
piechoty ze st. sierż. Kuśnie* 
rzem pod  dowództwem mjr. 
D reszera2) nie udaje się! W  
morderczym ogniu karabinów 
maszynowych i granatów ręcz* 
nych z okien domów przy ul. 
Kalwaryjskiej w ypad załamuje 
się, ginie st. sierż. Kuśnierz i 
oddział, wycofuje się, straciw* 
szy 8 zabitych i 10 rannych. Ma* 
jor Dreszer, odcięty od mostu, 
powrócił wpław przez Wilję. 
N a  noc III  bataljon trzyma li* 
nję od Altarji wzdłuż rzeki Wi* 
lji do ul. Dąbrowskiego, skąd 
ul. Dąbrowskiego, Teatralną, 
W ingry  do dworca kolejowego.

Tego dnia został baon mój, 
bez kompanji 7*ej, załadowany 
w Jaszunach na wysłany z Wił* 
na pociąg i kolo godz. 16.30 w
promieniach zachodzącego słoń* 
ca przyjechałem do W ilna.

Nastrój oddziału był świet* 
ny — wjeżdżaliśmy przecież do 
marzonego WJlna. O bołsze* 
wikach, chociaż nie biliśmy się 
jeszcze z nimi, sądziliśmy, że nie 
będzie to zbyt twardy przeciw* 
nik. Po ciężkich walkach pod 
Lwowem, gdzie biła się prawie 
cała kadra baonu, front bołsze* 
wieki wydawał nam się grubo 
lżejszy. Nie trworzyło nas to, 
że idziemy z rekrutem do pierw* 
szej bitwy w najcięższych wa* 
runkach, bo do walk ulicznych 
— byliśmy pewni siebie.

W j e ż d ż a j ą c  d o  W t l n a ,  sły* 
chać było ogień karabinowy do* 
syć słaby. W  zorganizowanej 
na dworcu komendzie wyda* 
no formującej się straży oby* 
watelskiej broń, zdobytą na 
bolszewikach. Ludność garnęła
się  d o  b r o n i ,  b io r ą c  ż y w y  u* 
dział w walce z bolszewikami.

Po wywagonowaniu został 
baon rozmieszczony w rejonie 
dworca, luzując kompanję 8*mą 
placówki III  baonu. W  myśl o* 
trzymanych na odprawie roz*

~) dziś generał, inspektor anmji.

kazów, jutro o godz. 5.00 rano 
baony II i I II  uderzają pod 
dowództwem kpt. Langnera, na 
bolszewików. Brak było map, a 
przedewszystkiem planów mia* 
sta. Memu baonowi przypadło 
bardzo ładne zadanie, uderze* 
nia na flankę nieprzyjaciela, bro* 
niącego się na przedmieściu Łu* 
kiszki, górze Bufałowej, cerkwi 
na Pohulance i koszarach Jun* 
kierskich. Baony miały osiągnąć 
linję Wilji, poczem miały otrzy* 
mać dalsze rozkazy. W  nocy 
przymaszerowała do W ilna 
reszta 1 p. p. Leg. oraz I baon 
5. p. p. Leg.

W ydaję  rozkazy do natarcia. 
Kompanja 8*ma, której po zlu* 
zowaniu ubezpieczeń III  baonu 
pozostał 1 pluton z 1 c. k. m., 
ma oczyścić część miasta na za* 
chód od koszar Junkierskich i 
nawiązać łączność z kompanją 
5*tą, osłaniając skrzydło baonu.

K o m p a n j a  5*ta m a  n a t r z e ć  n a  
sąsiedną część miasta aż do ul. 
Zgody, Prowiantowej i Jun* 
kierskiej z zadaniem zdobycia 
koszar i uderzenia następnie w 
kierunku na most Zwierzy* 
niecki.

Kompanja 6*ta uderza na 
wschód od kompanji 5*ej aż do

ul. Radlińskiej włącznie, z za* 
daniem zwijania nieprzyjaciela 

na górze Bufałowej i na Łukisz* 
kach współdziałając z kompa* 
nją 12*tą.

O godz. 5.00 rano ruszyły 
kompanję do natarcia, napoty* 
kając silny opór. Uderzywszy 
z rozmachem, kompanję łamią 
nieprzyjaciela, zdobywając dom 
za domem. Kompanja 5*ta zdo* 
bywa koszary Junkierskie, bio* 
rąc 3 c. k. m. i ściga w  kierun* 
ku na most. Kompanja 6*ta zdo* 
bywa umocniony spalony dom 
przy ul. Junkierskiej, następnie 
browar przy tejże ulicy wreszcie 
domy przy ul. Montwiłła i do* 
ciera do rzeki.

Pluton kompanji 8*ej po 
spatrolowaniu lasku na Zakię* 
cie, dociera do rzeki i zatapia 
ogniem c. k. m*ów 2 łódki, na 
których cofający się bolszewicy 
przewozili karabiny maszynowe.

Tymczasem 5*ta kompanja 
dociera do mostu. Dowódca 
kompanji ppor. Holinkowski na 
czele plutonu ppor. W ańczyka, 
uderza o godz. 10.15 na most 
Zwierzyniecki, przebiega go w 
ogniu karabinów maszyno* 

wych i opanowuje cerkiew. W  
przeciwnatarciu zostają ranni

obaj oficerowie, ale cerkiew zo* 
stała utrzymana. Akcję kompa* 
nji 5*ej wsparł ogniem pluton 
8*ej kompanji, do którego przy* 
jechał łódką z przeciwnego 
brzegu kierownik szpitala za* 
kaźnego na Zwierzyńcu dr. 
Wrześniowski z meldunkiem, że 
bolszewicy opuszczają Zwie* 
rzyniec. N a  łódce tej przepra* 
wia się 2*ch oficerów z karabi* 
nem maszynowym i obsługą na 
drugi brzeg, skąd wspierają 
skutecznie ogniem akcję 5*ej 
kompanji.

W  ślad za plutonem 5*ej kom* 
panji przechodzi przez most 
reszta tejże kompanji i wraz z 
podciągniętą 6*tą kompanją i 
plutonem 8*ej opanowują Zwie* 
rzyniec. Podesłane na skutek 
meldunku o zdobyciu mostu 
posiłki, mianowicie kompanja 
7*ma i ll*ta zostają rzucone na 
Sołtaniszki i Snipiszki, na flan* 
kę broniącego się jeszcze nie* 
przyjaciela. D o godz. 16.00 zo* 
stali bolszewicy odrzuceni po* 
za W ilno, wycofując się w  kie* 
runku Mejszagoły i Niemen* 
czyna.

W  W ilnie zostały rozbite: 
brygada „litewskiej" dywizji 
nieprzyjaciela, pułki „wileński" 
i „lubelski" dywizji zachodniej 
oraz kilka samodzielnych od* 
działów komunistów. Siły ro* 
syjskie wynosiły około 4000 ba* 
gnetów.

W  ciągu dnia 20 i 21 kwiet*
nia bataljony 1 p. p. Leg. wzię* 
ły 26 karabinów maszynowych, 
3 minierki oraz 600 jeńców, nie 
licząc zdobytych magazynów.

Podkreślić muszę wybitną po* 
moc, udzieloną nam przez mie* 
szkańców W ilna, którzy por* 
wawszy za broń, walczyli wraz z 
nami, pełniąc służbę wywiadów* 
czą i bezpieczeństwa wewnątrz 
miasta. Zaś przyjęcie, jakie zwy* 
cięscom zgotowała ludność 
W ilna, można jedynie porów* 
nać z przyjęciem, jakie zgoto* 
wał Lwów oddziałom swojej od* 
sieczy.

„Takiego ducha śmierć nie pochłania"
Nad świeżą mogiłą Adama Skwarczyńskiego

S- -p. A dam  Skwarczyński

- Cząc si5 z resztą społeczeństwa w 
Kir, 2i e, P?®m'iertnym dla wielkiego o* 

yw atela i szlachetnego ideologa ś. p. 
ama skw arczyńskiego, zgasłego 

przedw cześnie w  dniu  2 b. m. -  za» 
eszczamy poniżej wspom nienie pió* 

ra naczelnego redaktora „K urjera Po»
k tó rv gL ,)P t ^ U c ie c h a  Stpiczyńskiego, 

był łaskaw  w yrazić sw a zgodę 
na przedruk tego artykułu :

Przez długi szereg dni i ocię* 
żale wlokących się nocy, płomień 
Jego życia wygasał nieubłaganie. 
W iedza lekarska wykonała swo* 
je — jakże męczące cierpiącego 
— „wszystko" i skapitulowała. 
Duch ludzki stanął do samotnej 
walki z własną schorzałą po* 
wloką cielesną i chociaż, tym ra* 
zem, nie mógł jej już wygrać, dał 
przykład stylu walki, przez 
wzniosłość i heroizm godną pió* 
ra wielkiego poety. Świadomie, 
spokojnie, z męstwem świętego 
męczennika zbliżał się Adam 
Skwarczyński do kresu życia. 
Dystans ostatnich godzin, koń* 
cowych chwil, przemierzał po* 
godnie i pewnie, z natchnioną 
wiarą, której treść wizyjna po* 
została jego tajemnicą. Rzekł* 
byś, — ten człowiek, tchnącym 
patosem wielkości gestem, sam 
zamknął księgę swego żywota i 
poddał czoło cieniom wiekui* 
stym.

Powolność zbliżania się nie 
czyni tego ciosu mniej bole*

snym; nie umniejsza cierpień 
serc miłujących Adama Skwar* 
czyńśkiego przyjaciół, nie zasła* 
nia luki, powstałej w naszych 
szeregach, w naszem pokoleniu, 
w polskiej rzeczywistości, przez 
ubytek jednego z najmocniej* 
szych, najsilniej zarysowanych 
duchów sprawy, zamkniętej 
symbolicznie w imieniu Józefa 
Piłsudskiego, którego Zmarły 
był żarliwym uczniem i karnym 
żołnierzem, — sprawy Wolno* 
ści, Niepodległości, Mocarstwo* 
wości, — sprawy, która się po* 
częla, przędzie i owocuje z co* 
dziennego, żarliwego wysiłku i 
ofiary takich, jak On, fanatycz* 
nie ideowych duchów.

Życie Zmarłego, a zwłaszcza 
ostatnie lata jego życia,, to za* 
razem budująca i wstrząsająca 
tragedja bohaterska. Los poło* 
żył na Nim rękę twardą, jakby 
potrzebne było dla celów wyż* 
szych, by na Jego życiu wyzna* 
czona została miara mocy i 
wzniosłości szkoły ideowej, z

której byl wyrósł i którą współ* 
tworzył. Zawsze zdrowia wątłe* 
go, w ostatnich latach dwukrot* 
nie składany tajemniczą chorobą 
na stół operacyjny, powracał zeń 
raz bez jednej, drugi raz bez 
drugiej nogi. Jakby się pioruny 
nieszczęścia sprzysięgły w to je* 
dno wątłe godzić życie i nie po* 
zostawić mu już nigdy, aż po 
chwilę zgonu, poczucia bezpie* 
czeństwa i nadziei ocalenia. Pa* 
rę lat trwała walka Adama 
Skwarczyńskiego z cierpieniem 
fizycznem i z niepewnością jutra. 
I parę lat, stale i zawsze i w 
każdej chwili, duch Jego dawał 
stanowczy odpór rozpaczy i re* 
zygnacji; nigdy nie tracił równo* 
wagi i poczucia swej misji ideo* 
wej, twardego przywiązania do 
obowiązku służby publicznej. 
Zawsze oczy Jego płonęły entu* 
zjazmem działania, zawsze myśl 
pochłonięta była naczelnemi tro* 
skami Ojczyzny. N a  łóżku szpi* 
talnem, na wózku inwalidy, snuł 
liczne wątki swej rozległej pracy,



z pogodnym uśmiechem, za któ* 
rym tylko najbliżsi dostrzegali 
uporczywy wysiłek woli zapano* 
wania nad słabością ciała. Jesz* 
cze na łożu śmiertelnem prowa* 
dził wielką polemikę o ideową 
treść literatury, kreślił wskaza* 
nia ideowe dla młodzieży, kto* 
rej przewodził jako prezes rady 
„Straży Przedniej". Obserwując 
tę zdumiewającą dysproporcję 
między zasobem sił fizycznych i 
wydajnością wysiłku, ulegało 
się wrażeniu, że jakgdyby odby* 
wa się tu świadomy proces kur* 
czenia się powłoki cielesnej, dla 
tern pełniejszego wyzwolenia du* 
cha i widziało się, pospołu wspa* 
niały i tragiczny, tryumf ducha 
nad materją.

Takiego ducha śmierć nie po* 
chlania. Śmierć daje nicość — ni* 
cości za życia. Śmierć zaprzepa* 
szcza — co było nic warte. Lecz 
śmierć wynosi na karty  historji 
imiona duchów, znaczących epo* 
ki. Przez wrota śmierci idą ku 
wieczności duchy niezłomne w 
wysiłku szlachetnym. Wartość, 
gdy gaśnie życie, co ją kryło, 
wciela się w dzieje. A  z dziejów 
bogactwa nowe się duchy zja* 
wiają niezłomne i tak się mnoży 
wspaniałość narodu.

Skwarczyński Adam należał 
do ideologów obozu piłsud.czy* 
ków. Ideologów, a zatem ludzi, 
których działalność jest pobu* 
dzana przez miłość człowieka, a 
kierowana przez wiarę, że duch

ludzki tworzy dzieje i że jego 
zdolności do uszlachetniania się 
są nieograniczone. Polityk prak* 
tyczny ogranicza się do obcowa* 
nia z problemami i usiłuje ich lo* 
gice podporządkować prawa du* 
cha ludzkiego. Ideolog podpo* 
rządkowuje problemy tym pra* 
wom, albowiem dla niego celem 
działalności jest masa ludzka, w 
której tworzy, a nie on sam.

Zmarły reprezentował typ ide* 
ologa w nieskażonej postaci. 
W szystkie jego liczne wystąpię*

nia publicystyczne i prace spo* 
łeczne zmierzały zawsze do je* 
dnego celu : wzbogacenia i uszła* 
chetnienia zbiorowej duszy poi* 
skiej. Miał On to wspólne ze ś. 
p. Tadeuszem Hołówką i" innymi 
swymi przyjaciółmi, że wielkości 
Polski szukał w duszy polskiej i 
w miej ją budował. Stąd Jego de* 
cyzja przeniesienia siejby ideo* 
wej na najmłodsze pokolenie — 
młodzież szkolną, której to pracy 
poświęcił głównie ostatnie lata 
życiu, — stąd wcześniejsze je*

szcze wysiłki nad oczyszczeniem 
organizacyj społecznych i zawo* 
dowych od egoistycznych nale* 
ciałości i kierowania ich wysił* 
ków wychowawczych ku  wytwa* 
rzaniu norm etyki obywatelskiej.

W  tej pracy u podstaw Adam 
Skwarczyński pozostawił głębo* 
kie ślady swego osobistego wy* 
siłku, zrósł się z nią, zespolił z 
nią swoją osobowość, swoje go* 
rące serce, swoje imię. I dlatego 
będzie żył i wzrastał wraz z nią.

w. s :

Ż ałobny konduk t w honorow ej eskorcie wojska i S traży Przedniej.

M. J. W IELOPOLSKA

Tragedje wielkich serc
Nieznany list S tefana Żeromskiego

Jedną z najprzykrzejszych, 
najboleśniejszych rzeczy, jaka 
spotkała Polaka w okresie roz* 
poczęcia ostatnich walk o niepo* 
dległość, było ustosunkowanie 
się nagle Stefana Żeromskiego 
do tych wysiłków, którym prze* 
wodził, patronował, chorążyco* 
wał od niepamiętnych czasów. 
Któż śmiał mówić o ruchu nie* 
podległościowym w latach 1912 
— 13*ch, nie wymieniając Stefa* 
na Żeromskiego 1? A  tu nagle, 
obuchem w łeb wiadomość o 
zmianie frontu, o zmianie orjen* 
tacji, o zwinięciu sztandarów...

Zwłaszcza dla tych, którzy 
wydobyli się z pod  inwazji ro* 
syjskiej i przedostali na stronę 
„austrjaoką", w kompletnej nie* 
świadomości przemian — ze* 
tknięcie się z wielkim pisarzem, 
było poprostu niepojętym kata* 
klizmem. Zagadnienie prawie że 
kosmiczne w swojej tajemniczej 
potędze wyrazu.

W iosną roku- 1913, oddałam
Bajowi Jędrzejowskiemu, który 
ary stał na czele ówczesnej ko* 
operatywy autorskiej w Krako* 
wie „Książka" (nawiasem mó* 
wiąc zasilanej partyjnemi pie* 
niędzmi z rąk Józefa Piłsudskie* 
go), skrypt moich „Kryjaków" 
(o 63*im roku opowieść). Była 
to książka poniekąd agitacyjna, 
wznawiająca celowo stare hasła 
niepodległościowe, zresztą Mło= 
dzieży Niepodległościowej de* 
dykowana, a więc, także celo* 
wo, potrzebny jej był jaknajob* 
szerniejszy zasięg czytelników.

Cóż mogło wtedy książce bar* 
dziej pomóc na rynku księgar* 
skim, jak przedmowa wielkiego 
pisarza? a któż był wtedy więk* 
szym od Żeromskiego? W ięc 
Baj Jędrzejowski odesłał skrypt 
Żeromskiemu do Zakopanego, z 
prośbą o przeczytanie i słowo 
wstępne. Nie wątpiliśmy ani 
chwili oboje, że Żeromski pro* 
śbie nie odmówi, wiedząc, jaki 
był cel książki i jakie jego zapa* 
try wania.

Toteż bez ździwenia, choć ze 
szczerą radością odczytaliśmy 
list Żeromskiego z dnia 16 kwie* 
tnia 1913 tei treści:

..Przesyłam jednocześnie pró= 
bę przedm owy do Kryjaków , z 
prośbą, aby szan. autorka była 
łaskawą ją przeczytać i — jeżli 
się nie nadaje, albo jest nieod= 
powiednia, zupełnie odrzucić. 
N ie  będę miał o to ani ciepła 
żału... Jeżliby jednak moja 
przedmowa miała być umiesz= 
czona, to uprzejmie proszę o u= 
sunięcie ( z  ,,K ryjaków ") cytaty  
z M icińskiego. N ie  dlatego wca= 
le, żebym  miał cokolwiek prze= 
ciwko temu pisarzowi, lecz dla= 
tego, że ta cytata zupełnie nie 
nadaje się, według mnie, do 
Kryjaków . M iciński zajął wobec 
ruchu strzeleckiego pozycję ra= 
czej nieprzyjazną, więc dedyka= 
c/a dla m łodzieży niepodległo* 
ściowej — moja przedmowa i 
cytat z M icińskiego, to już za= 
dużo jakichś podpór dła dzi'e= 
ła, które samo jest podporą. 
Proszę się nie gniewać na mnie 
o to, ale tak jest”...

Tak pisał Żeromski w prze* 
dedniu Wielkiej W o jn y  — do 
tego stopnia był czuły na 
wszystko, co muskało choćby 
najlżejszym sprzeciwem zagad* 
nienie święte i nietykalne. Go* 
rżał wielkim ogniem dla celów 
Piłsudskiego, z ostracyzmem 
niebywałym odnosił się do prze* 
ciwników idei Czynu — iryto* 
wal go najdrobniejszy cytat, 
podpisany nazwiskiem pisarza, 
który nie popierał ruchu strze* 
leckiego. Był bezkompromiso* 
wy, a list wyżej załączony uka* 
żuje, jak bardzo bezkompro* 
misowyl!

#

Później — jak wiadomo, — 
tajemniczy, destrukcyjny wpływ 
konającego syna chłopaczka, 
wychowanego w Paryżu, w Ly* 
cée Montaigne, a więc rozpło* 
mienionego chorobliwem entu* 
zjazmem dla t. zw. ententy, bo* 
lejącego nad wszystkiem, co 
opóźniało zwycięstwo ukocha* 
nych Francuzów — odsunęły 
Stefana Żeromskiego od nasze* 
go ruchu strzeleckiego, ruchu, 
któremu duchowo przewodził, 
tak długo, wraz z wiernymi do 
końca W yspiańskim  i Witkie* 
wczem.

Kiedy spotkałam wielkiego 
tego pisarza, w  Zakopanem, je* 
sienią 1915 r. internowana przez 
Austrjaków, po wyrwaniu się 
z pod inwazji rosyjskiej, nie 
wiedząca o tych tragedjach, 
spojrzały na mnie jego oczy, 
jakby z zaświatów, jakby nagle

skierowane gdzieś ze sfer wiecz* 
nych ku zapomnianemu padoło* 
wi, ale usta miały wyraz zażeno* 
wania, wahania, niechęci. O 
krok od nas — prawie za ścia* 
ną, dogasał już młody Adaś, 
nieświadomy, iż zagasił sam 
przedtem wspaniały i niebosięż* 
ny płomień.

Trudno mieć żale do kilku* 
nastoletniego, schorowanego 
chłopaczka, trudno rzucać ka* 
mieniem w rozpacz tragiczną, w 
rozpacz niweczącą ojca — ale 
dobrze jest wiedzieć, jest czuć, że 
wszystko, co było wielkie, czy* 
ste, natchnione i genialne w na* 
rodzie, stało zawsze po naszej 
stronie, wiernie i mocno.

Zeromski*pisarz był z ma* 
mi — odszedł tylko od nas Że* 
romski*ojciec, całunem mło* 
dziutkiego syna, odgradzając się 
od praw dręcząco dlań niezłom* 
nych.

Rocznice historyczne
17 kwietnia 1794 r. — Ludność War* 

szawy pod  w odzą szewca Jana  Kiliń* 
skiego chw yta za b roń  i' w raz z puł* 
kiem  im ienia D ziałyńskich uderza na 
w ojsko rosyjskie.

19 kwietnia 1809 r. — Bitwa pod  Ra* 
szynem , stoczona przez  w ojska Księ* 
stwa W arszaw skiego pod  w odzą Księ* 
cia Józefa z A ustriakam i.

19 kwietnia 1919 r. — W ojska poi* 
skie, złożone z pułków  legjonow ych, 
pod  w odzą M arszałka Piłsudskiego w 
świetnem  natarciu zdoby ły  W ilno.

23 kwietnia 1794 r. — Ludność Wil* 
na po d  w odzą Jakóba Jasińskiego u* 
derza n a  w ojska rosyjskie i  w  krwa* 
wym bo ju  w yrzuca je z miasta.

26 kwietnia 1920 r. — Początek wid* 
kiej polskiej ofensyw y na U krainie, 
zakończonej zdobyciem  Kijowa.



Ideowe i organizacyjne prace Zw. Legjonistów
w roku 1933

W obec zw ołanego na dzień 21 b. m. do W arszaw y dorocznego walne* 
go Z jazdu  delegatów  Zw iązku Legjonistów  zamieszczamy spraw ozdanie z 
bogatej działalności Z arządu  G łów nego.

Rok 1933/4 jest rokiem szczególnie 
żywej 'działalności organizacyjnej na 
terenie Z w iązku Legij-on-iStów..

W alny Z jazd D elegatów  uchw alił w 
grudn iu  1932 r. S tatu t Legjonow y — 
Zdarzenie to niew ątpliw ie było punk* 
tern zw rotnym  w  dziejach naszego 
Związku. Jakikolwiek wśród' gorących 
prac naid Statutem , a zwłaszcza pełnych 
emocyj debat p rzy  jego -uchwaleniu 
w kradał się szereg niejasności i niedo* 
mówień, to  jednak przedyskutow any 
gruntow nie pro-gram ideow y stanowi 
trzon  S tatu tu  Legj-onowego tak  mocny, 
że nilgdy nie zajdzie potr|ze-ba dofcony* 
wanda zm iany te j części naszego legjo* 
nowego praw a. I ten w łaśnie fakt po* 
ruszył organizację naszą w k ierunku 
ożyw ienia działalności społecznej b. le* 
gjonilstów.

Jasne cele wprowadziły nas na śmia* 
lą i otw artą drogę:

„Honor i Ojczyzna"

H asło, zdobiące sz tandary  Arm ji Na* 
rodow ej, stanow i podstaw ę naszego 
działania. Iidziemy ku mocarnej) demo* 
kratycznej- Polsce, idziem y do obywa* 
teli z nieus-tępfliwem żądaniem , by  to 
hasło stało się bezw zględnym  naka* 
zem w ew nętrznym  każdego -Polaka. 
Tam, gdzie żyje „H onor i O jczyzna" 
tam są nasi przyjaciele — gdzie nie* 
ma „H onoru  i O jczyzny", tam  są nasi 
wrogowie — i choćby się w ydaw ało 
pozornie, że nasza uwaga nie jes t na 
nicih zw rócona, ulegną w wailce, k tóra 
nie zna pairdonu.

Z organizow anie sił -do te j w alki oto 
głów ny dorobek  naszych prac — w 
te j dziedzinie n iem al wszystkie jed* 
nostki organizacyjne osiągnęły doslko* 
nałe rezultaty.

W ew nętrzna s truk tu ra  naszej orga* 
niza-cji doznała pew nych popraw ek 
pnzez stanow cze w ysunięcie na czoło

Legjonistów frontowych

W  niektórych ośrodkach sprawę tę 
traktow ano dosyć pobłażliw ie, wysu* 
wając z reguły na terenach, po d  Wzigłę* 
dem ideowym słabych, łudzi o wąfpli* 
wej przeszłości legjonowej, natom iast
pozornie w pływowych. D oraźne ko* 
rzyści -kilku jednostek m iały być re* 
kom pensatą za to niesłychane ustęp* 
stwo.

W  ro-ku 1933 zwalczyliśmy to zło 
tak bezw zględnie, że chyba, nikom u 
ni-e zapłacze się do- głow y m yśl, by  ła* 
ziik mógł przew odzić iegjondstom.

O dtąd p-reze-sami i w iceprezesami 
na  wszystkich szczeblach m ogą być 
jedynie fronto-wi 'legjoniści — to samo 
dotyczy delegatów na Z jazdy W alny 
’ O kręgowe.

Spraw y członkostw a regulują o-kól* 
niki N r. nr. 16, 26, 29 i 30.

S tatu t Legjonowy w prow adzony zo* 
stal w  życie w dniu  5. V III 1933.
. Zgodnie z wielokrotnemu uchwałam i

Hnych Z jazdów  D elegatów  Zw iązku 
-egjonfctów i -P. O. W . uregulowaliśm y 
ynrczasowo nasz stosunek do -bratniej 

organizacji p . o .  W . (ogólniki n*ra 
16, 18, 32).

V  sprawie tej oba Z arządy  G łów ne 
Powcięjy jednobrzm iące uchw ały. Dal* 
s-ą  akcję niewątpliw ie zarów no Zwią* 
^ek Legjonistów, j-ak i- Zw iązek P. O. 
W. poprow adzi po  myśli ogółu .człon* 
ków  obu organizacyj-.

O dtąd obóz nasz nosi wspólną na* 
ziwę

obozu legjonowo*peowiackiego
i używ anie tego określenia jest obe-cnie 
obowiązujące we w szystkich wystąpić* 
niach na zew nątrz.

W  w ykonaniu  § 5*go- naszego Statu* 
tu, Zarząd- G łów ny zalecał najściślej* 
szą współpracę Zw iązku Le-gjonistów 
oraz wszystkich członków  z

Federacją Polskich Związków  
Obrońców Ojczyzny 

w szczególności na terenie Związku 
Rezerwistów. Poleciliśmy gorąco po* 
pieranie akcji ubezpieczeniowej, prowa* 
dzonej- przez Federację, uw ażając, że 
leży to przedew szystkim  w interesie 
sam ych ubezpieczonych.

Związek Strzelecki
który  jest spadkobiercą naszych trądy* 
cyj, w inien -być terenem  szczególnie 
gotliw ej p racy  członków  Zw iązku Le* 
gjiOn-i-stów. Z arząd  G łów ny p rzy  każdej 
sposobności podkreślał potrzebę jak* 
najszerszego w spomagania tej or-gan-i* 
za-cji.

B. B. W. R.
jest organi-za.cją polityczną naszego o* 
bozu i każd y  Jegjonista w inien być 
karnym  członkiem  B. B. W . R. O to 
stanowisko, jakie zaijm-uje-my iw tej 
sprawie.

Organizacje młodzieżowe 

w inniśmy otoczyć szczególnie cz-ułą 
opieką. O d charakteru  pokolenia, któ* 
re po  nas przyjdzie, zależy bardzo
wiele. Losy świetnie rozbudow anego 
Państw a przejdą kiedyś w ich ręce. 
T rzeba, a-by te ręce były  niezaw odne, 
m ocne i czyste. Trz.eba, aby  głowy 
były  m ądre, to też m y, uczestnicy zwy* 
cięskich walk, łuidzie k am i i rozważni, 
w inniśm y przygotow ać m łode pokole* 
nie do uczciwej, rozw ażnej i1 zgodnej 
z N arodem  pracy. N a odcin-ku wycho* 
w ania publicznego Rząd Rzeczypospo* 
li-tej dokonał olbrzymiej p racy. Wie-l* 
kie dzieło przebudow y szkolnictwa 
przeprow adzone przez Premj-era Janu* 
sza Jęidrzejewiicza, członka Z arządu 
Głów nego Zw iązku Legjonistów sta* 
nowi trwale podw aliny tej dziedziny 
życia naszego N arodu.

T eren pracy społecznej- m łodzieży 
ciągle jeszcze roi się -od1 b łędnych ry* 
cerzy, zby t często dla efektu  naraża* 
jących trwałe wartości na szw ank.

N asza pom oc jest tu niezbędna. Cie* 
szym y się, gdy młodzież kultyw uje 
nasze wielkie tradycje i smucimy się, 
gdy ktoś darm o pragnie być niemal- u* 
czestnikiem w alk naszych, gdy  ktoś 
w kłada na  głowę w aw rzyny sławnyc-h 
bojów, nie wziąwszy przedtem  do rąk 
ni oręża, ni p ługa. N ie szukam y jeszcze 
spadkobierców . U czniów  na praktykę 
chętnie przyjm iem y i w tym znaczeniu 
-popieramy każdy  ru-ch m łodzieżowy, 
oparty  na program ie państwow ym .

Z arząd  G łów ny Zw iązku Legjioni* 
stów  stale z pe łną  wyrozum iałością u* 
stosunkow yw ał się do wszelkich po* 
czynań -młodzieży naszego obozu w 
tern przekonaniu , że patrj-otyzm tej 
m łodzieży i jej dobra w ola nigdy nie 
mogły być kw estjonow anc.

Zawsze dotąd i niew ątpliw ie i w 
przyszłości mło-dzież zorganizow ana w 
ram ach naszego obozu m oże liczyć na

niezaw odną pom oc każdego legjonisty, 
jaik i każdej jednostki organizacyjnej 
naszego Związku.

Stołeczna Rada Ideowej Współpra* 
cy Związku Legjonistów . Polskich i 
-P. O. W . zaj-ęła w  tej sprawie stanowi* 
s-ko, w zupełności pokryw ające się z 
poglądami- Z arządu G łów nego Zw. Le* 
gj-onistów.

Organizacje kobiece

przedew szystkiem  w chodzące w skład 
F idac'u  Zeńs-kiego, -znajdują w  Zwiąż* 
ku  Legionistów  pełne poparcie w go* 
towości do  współpracy. Pewne trudno* 
ści w Związku Pracy Obywatełski-ej 
Kobiet, zastały nas -u -boku tej orga* 
nizacji. W szędzie ta-m, gdzie w re praca 
społeczna, idła do-bra Państw a po-dej* 
mo-wana — legjoniści stoją na stano* 
wis-kach, gotowi pom agać w szczegół* 
ności na pozycjach zagrożonych.

Ogólne zjazdy Legjonistów
tradycyjnie odbyw ane w sierpniu 
każdego iroku, nabra ły  charakteru ma* 
nifestacyj b. w ojskow ych i całego spo* 
łeczeńs-twa w rocznicę naszego wy* 
m arszu z O leandrów  Krakowskich.

Już na, Zj-azd do G dyni przybyło  o* 
koło 40 tys. naszych najbliższych przy* 
jaciół — obok 20 tys. b. legjonistów. 
Uważa-my ten objaw ku ltu  dla łegjo* 
no-wej bistonj-i za nader pożyteczny 
zwłaszcza, że s ta ra  w iara łe.gj-onowa, i 
w tych w arunkach znajduje dosyć mo* 
żłiwości odnaw iania w ojennych ser* 
deczności- w  swojej ścisłej rodzinie ł-e* 
gjonoweji. H asło  p ropagandy  umiłowa* 
nia pol-skie-go mo-rza, rzucone przez 
nas w G dyni w r. 1932 rozległo się po* 
tężne-m e-cihem po -Polsce — tak jak  i 
nasze hasło z  r. 1933 „-Pols-kę obroni* 
my karabinem , a nie rezolucjam i". W  
roku 1933 wezwaliśmy szerokie rzesze 
do zdobyw ania odznaki strzeleckiej — 
i to z wynikie-m knponuj-ącym — gdyż 
w ciągu r. 1933 od 6.VIII do 1.1. 
1934 r. zdobyto. 183 tysiące odznak 
strzeleckich, t. j. znacznie więcej, niż 
wogółe od) czasu ustanow ienia tej od* 
znaki — akcję prow adzim y dalej aż do 
Zjazidiu r. 1934, na k tórym  wszyscy 
uczestnicy winni stawić się z odznaką 
strzelecką,.

W  r. 1933 zacieśniliśmy naszą współ* 
pracę

Z Kołami Pułkowymi
k tó rych  zadaniem  jest kultyw ow anie 
tradycyj pułkow ych i w spomaganie w 
akcji niesienia pom ocy kolegom , znaj* 
dującym  się w ciężkich w arunkach ma* 
tcrja-lnych. W spółpraca ta rozw ija się 
w śród pełnej1 po-gody, przynoszącej na* 
szej- organizacji ulgę w  tych kłopotach, 
które na terenie specjalnie Bratniej- Po* 
mocy do tąd  zwalczone ni-e zostały.

W  okresie s-prawozdarwczym od-były 
się diwa posiedzenia p lenarne Zarządju 
G łów nego z udziałem prezesów  Okrę* 
gów oraz zaproszonych działaczów.

W  r. 1933 pow ołaliśm y do życia

Legjonowy Instytut Studjów
na terenie którego K oła: „Plastyków  
Legjonowych" i „Literatów i Pubłicy* 
stów" rozw ijają sw oją działalność, 
zdążającą do  wywarcia wpływ u na roz* 
wój tych  dziedzin życia kulturalnego 
Polski. D alsze prace organizacyjne 
rozw ijają się pom yślnie — szczególnie 
w ystaw y dorobku  artystycznego na*

s-zy.ch m alarzy i rzeźbiarzy, urządzone 
w W arszawie, Krakowie i Łodzi spo* 
tkały się z nader- sym patycznem  przy* 
jęciem ze strony  społeczeństwa.

Czasopism o „Pion", wychod-zące w 
W arszawie pod  redakcją -kolegi Swię* 
cickiego, współdziała z L-egjonowym 
Instytutem  Studijió-w.

Prasa Obozu  
Marszałka Józefa Piłsudskiego

znalazła swój w yraz w „Gazecie 
Polskiej", redagowanej- przez b. min. 
Bogusława M iedźińskiego, prezesa Lc* 
gjonowego Insty tu tu  Studjów  i b. min. 
Ignacego M atuszew skiego, oraz w 
„K urjerze Porannym ", redagow anym  
przez Wojici-echa Stpiczyńs-kiego.

W  dn iu  1 kw ietnia 1934 r. ukązal się 
pierwszy num er czasopisma pod nazwą 
„N aród  i W ojsko", — jest to  naczel* 
ny organ w szystkich Związków  b. 
wojskowych, zrzeszonych w Federacji 
Polskich Zw iązków  O brońców  Ojczy* 
zny.

.N a ró d  i W ojsko" jest naszym  orga* 
nem —• to też Z arząd  G łów ny zalecił 
jaknajszersze p-opieranie tego pism a i 
jaknajsz-er-szą w spółpracę Z arządów  
O kręgow ych z -Komitetem Re-dafccyij* 
ny-m.

„Legjion" by ł do naszego zarzą-dze* 
nia, ogłosz-onego w okólniku N r. 27 z 
dn. 23.X. 1933 r. naszym  organem  — 
jednak pew ne trudńości organizacyjne 
-skłoniły nas do zlikwidowania tego pi* 
sma mimo znacznych sympa-tyj, j-akimi 
koledzy to  pismo darzyli. N iestety  sa* 
-me sym patje nie wysta-rcza-ją •— wy* 
-dawnictwo potrzebuje pieniędzy, zdo* 
byw anie środków  drogą zbierania a* 
kw izycyj jest taką obrzydliw ością, że 
tylko to obrzydzenie zadecydow ało o 
naszej decyzji. M am y --pełne uznanie 
dla kolegów z  posłem Pochm arskim  na 
czele, k tórzy  włożyli w  „Legj-on" wiele 
ta-lenta i um iłow ania — jednak  akwi* 
zyicji ogło-szeń nie chcemy i dlatego pi* 
sma w ydawać nie będziemy.

W szystkie O ddziały otrzym yw ały 
„Gaizetę Piols-ką", k tóra jest najidos'ko* 
nailszym w yrazem  poglądów  naszego 
obozu na spraw y publiczne — po-za* 
tern rozsyłaliśm y kom unikaty  BBW R 
i G azetę Ścienną. O becnie uznaliśm y 
ponadto „N aród  i W ojsko" za swój 
oirgan — w ten sposób ro-związaliśmy 
spraw y prasowe naszeg-o Związku.

Z arząd  G łów ny od szeregu la t pil* 
nie przestrzega, by  pryw atne wydaw* 
nictwa nie dyskontow ały naszej prze* 
szłości dla m aterjalnych zysków je-dno* 
stek — dlatego też i wszelkie inne wy* 
dawnictwa, podkreślające swoją legjo* 
nowość, w inny uprzednio uzyskać żgo, 
dę Z arządu Głównego. — bez której 
nie -m-ogą być uznane za zgodne z 
ideową dyscypliną naszej organizacji.

Organizacja 
uroczystości narodowych 

na-brała charakteru  praktycznego pod 
wz-ględem propagandy h-as-eł o treści 
państwow ej. — Z arząd  G łów ny z ca* 
łą satysfakcją stw ierdza, że wszystkie 
niem al O kręgi stanęły  na wysokości 
zadania w zakresie two-rzenia swoiste* 
go legjonowego sposobu święcenia na* 
ro-d-owych rocznic i świąt.

Prace organizacyjne 
które są w toku mają szczególnie waż* 
ne znaczenie dla rozw oju naszej orga* 
nizacj-i. — Do tej grupy  -prac należy



przedew szystkiem  organizacja głów* 
nej 'kartoteki Zw iązku Legjonistów , za* 
wiera-jąca szczegółowe dane o każdym  
członku. T u należy stwierdzić powoi* 
ny  postęp prac O kręgów , k tóre zbyt 
opieszale nadsyłają w ykazy członków 
dla b iura  rejestracyjnego przy Zarżą* 
dzie G łów nym , przez co opóźniają wy* 
danie now ych legitym acyj, gotow ych 
od lipca 1933 r. Prace te niewątpliwie 
zostaną ukończone w r. 1934.

Drugim  z kolei zagadnieniem  orga* 
nizacyjnem  są próby organizow ania w 
większych ośrodkach grup zawodo* 
wych z pośród członków naszego 
Związku.

N a terenie stolicy p ró b y  te dają do* 
bre w yniki w  ożyw ieniu żyicia organi* 
zacyjnego Zw iązku Legjonistów  — to

też Z arząd  G łów ny zaleca podjęcie te* 
go rodzaju  prób na  terenach wszyst* 
kich większych jednostek organizacyj* 
nych.

Świetlice

jakkolw iek stanow ią najdoskonalszy  
typ życia organizacyjnego — nie zna* 
lazły do tąd  właściwego zastosow ania 
na terenie Zw iązku Legjonistów . U* 
w ażam y za konieczne podkreślić, że 
za świetlicę nie należy uw ażać urzą* 
dzonego dla tych celów lokalu  — ale 
przedew szystkiem  to, co się w tych 
lokalach dzieje, a więc życie, bibljo* 
teki, działalność odczytow a, dyskusyj* 
na, sam okształceniow a i t. d.

Z arząd  G łów ny uw aża za nader pil* 
r.e podjęcie szerokiej akcji na tem po*

lu. W  czasie Z jazdu  D elegatów  kole* 
dzy  będą mieli m ożność zw iedzenia 
świetlicy O kręgu Stołecznego.

Świetlice będziem y organizow ać je* 
dynie w tych ośrodkach, k tó re  potrą* 
fią utrzym ać je i rozw ijać w łasnym i 
silami — zatem w ośrodkach więk* 
szych.

W  ośrodkach m niejszych -nasze Od* 
działy w ystąpią z in icjatyw ą utworze* 
nia w spólnych świetlic b. w ojskow ych 
pod1 egidą Federacji Polskich Zwiąż* 
ków  O jczyzny.

'Nasza w iara w Polskę i w ielką 
przyszłość naszej O jczyzny w inna 
znaleść swą św iątynię w św ietlicy b. 
wojskow ych. W  tej św iątyni w inny 
się uczyć tej w iary nasze dzieci.

Z arząd -Główny już w ubiegłym  o*

kresie spraw ozdaw czym  zw rócił uwa* 
gę na konieczność roztoczenia

opieki nad dziećmi legjonowemi.

Z  przyjem nością stw ierdzam y, że za* 
dan ie  to  ruszyło -z miejsca w w ielu o* 
środkach natom iast w  stolicy pod  
kierow nictw em  p. M inistrow ej P-ie* 
strzyńskiej W an d y  osiągnięto praw ie 
w zorow e rozw iązanie.

Z arząd  G łów ny stw ierdza z pełnem  
uznaniem , że indyw idualna i zbioro* 
wa in icjatyw a legjonistów  została 
sk ierow ana na  w szystkie dziedziny 
życia społecznego naszej organizacji. 
-Ruszyliśmy wiele zagadnień i wiele 
już załatw iliśm y — w ierzym y, że idąc 
po -drodze, jaką  obraliśm y w  r. 1933, 
osiągniem y w szystkie cele, w ytknięte 
przez S tatu t Legj-onowy.

Zjazd Okręgowy Związku Legjonistów w Brześciu n./B.

1. woje-wo-da Kostek*Biernacki, 2. — prezes Frydrychowicz.

D nia 25 m arca b. r. odbył się w 
Brześciu n ./B . O kręgow y Z jazd  Dele* 
gatów  Z w iązku Legjonistów  O kręgu 
Podlaśko*Poleskieg-o w obecności Wo* 
jew ody W . Kostka*Biernackiego, któ* 
ry w ygłosił dłuższe przem ówienie, 
podkreślając m etody pracy M arszałka 
Piłsudskiego i bliskiego zespołu ideo* 
wego.

Z jazd, zatw ierdzając spraw ozdanie

Z arządu  uchw alił szereg w niosków na 
tu ry  -ogólnej, jak  w spółpraca ze Zw. 
Strzeleckim i Zw. Rezerwistów. U* 
chwalono również podziękow anie dla 
W ojew ody Biernackiego za opiekę, 
nad b. legjonistam i i peowiakam i oraz 
uznanie dla prezesa O kręgu p . Fry* 
drychow icza za jego dziesięcioletnią na 
tem stanow isku działalność, przyczem  
stw ierdzono, że ,,p. Frydrychow icz Bo*

lesław dobrze się zasłużył sprawie łe* 
gjonowej".

D o zarządu O kręgu  weszli n a  na* 
stępną kadencję pp. Bolesław Frydry* 
chowicz jako prezes, prez. O lewiński 
Piotr, poseł Jakow icki Zygm unt, Ta* 
deusz D ołęga Kamieński, nacz. 
Szw ardbardt W aldem ar, nacz. Moliń* 
ski Tadeusz, nacz. B udziński Jerzy, 
m-j-r. Skibiński, Ludwik i B ednarczyk 
Stefan.

W  obecności w iceprezesa Z arządu  
G łów nego Z w iązku dr. D ziadosza, 
w o jew ody Rożniew skiego i in . o dby ł1 
się dn ia  3 marca b. r. w Lublinie zjazd 
O kręgow y Zw. Legjonistów .

Prezes O kręgu ob. Paj-dowski, ob* 
jąw szy przew odnictw o zjazdu udzielił 
g łosu dr. D ziadoszow i, k tó ry  pozdro* 
wiwszy Z jazd  w im ieniu prezesa Sław* 
ka, zaznaczył, że Z arząd  G ł. mile wi* 
dzi każdą  inicjatyw ę i jest zwolenni* 
kiem regjonalnego sam orządu  oddzia* 
łów . W yraża radość z pow odu  zm iany 
w -położeniu bezrobo tnych , a temsa* 
m era i nastro jów  w Lublinie, dzięki 
poparciu  p. W ojew ody, którem u skła* 
da za to podziękow anie. W  dalszym  
ciągu dr. D ziadosz w ezwał do utwo* 
rżenia O kręgowej R ady Ideowej 
W spółpracy Zw. Legjonistów  i POW ., 
o raz  do poparc ia  Federacji, Zw. Strze* 
leckiego i BBW R.

Przem awiali następnie wojewoda 
Rożniew ski i  k ierow nik  Sekretarjatu  
BBW R. Lis*Błoński, poczem  ob . Paj* 
dow ski złożył spraw ozdanie z działał* 
ności O kręgu, k tó ry  liczy 1200 człon* 
ków , zorganizow anych w 10 oddzia* 
lach.

O  zabiegach B ratniej Pom ocy w 
k ierunku  zw alczania bezrobocia w śród

legjonistów  m ów ił kierow nik jej ob. 
Kowalik.

Spraw ozdanie kasow e p rzed łoży ł 
skarbnik  ób . Szolc, a ob. Piasecki w 
im ieniu Ko-misji Rew izyjnej postaw ił 
w niosek o abso lu torjum  dla Z arządu , 
jednogłośn ie  uchw alony.

U chw alono następnie rów nież je* 
dnom yślnie 6 rezolucji: 1) radość z
pow odu uchw alenia -nowej konstytu* 
cji, 2) zalecenie najbardziej intensyw* 
nego udziału  w pracach BBW R, 3) w 
sprawie ostatecznego połączenia się 
Zw. Legj. z P. O. W ., 4) wezwanie do 
w spółpracy w  w yborach  do samorzą* 
dów  m iejskich, 5) dopilnow anie 
aw ansów  legjonistów  . i peow-iaków, 
będących na służbie państw ow ej.

Prezesem  O kręgu został w ybrany 
przez aklam ację dr. D ehnel, na które* 
go w niosek weszli do Z arządu : ob. 
'P iseck i M aciej, Faliszew ski. Boi., in-ż. 
O tto  z Zam ościa, inż. O siński z Cheł* 
ma, inż. K rzywda*Siennicki Miecz., 
Sławkiewicz Ludwik, -Kobiałko Józef, 
G rabow ski W incenty  i Zuchow ski 
Rom uald.

Po w yborach do K omisji Rewizyi* 
nej i Sądu K oleżeńskiego, dr. Dzia* 
dosz om ów ił spraw ę rejestracji człon* 
ków  i zachęcił do w spółpracy z Koła* 
mi Pulko-wemi, — inni zaś mówcy po* 
ruszali spraw y lokalne.

ZD O ŁBU N O W

W  dniu 19 m arca b. r. odbyło się 
W alne Z ebran ie  Z w iązku Legjonistów  
i Peowiakó-w O ddziału  Zdołbunowskie* 
go, na  którem  ustępu jący  Z arząd  o* 
trzym ał absolutorjum  i podziękow anie 

W ybrano now y zarząd w osóbach: 
ob. ob. Lewczuk K arol prezes, Dobro* 
wolski W ładysław  — wiceprezes, Kra* 
jewski Jakób sekretarz i G órski Stani* 
sław  skarbnik.

b. L e g j o n i s t ó w
W  W arszawie odby ło  się organiza* 

cyjne zebranie lekarzy  b. legjonistów  
z całego k ra ju  pod  przew odnictw em  
wice*ministra dr. P iestrzyńskiego. W 
zebran iu  wzięło udział około 60 leka* 
rzy, zw iązanych w spólną tradycją  
w alk o -niepodległość w  Legjonach.

Z  pow odu niem ożności ustalenia 
adresów  w szystkich lekarzy*legjoni* 
stów, zaledwie -część -mogła wziąć u* 
dział w naradach .

N a  podstaw ie referatu  docenta dr. 
W ł. Mozołowskiiego ze Lwowa, posta* 
now iono założyć Koło lekarzy  b. Le* 
gjonistów , poczem  kom endantem  Ko* 
ła w ybrano  gen. dr. R oupperta , szefa 
departam entu  w M. S. W ojsk.

Z w i ą z e k  
L e g j o n i s t ó w  

w B i a ł o z o r c e
O ddzia ł Z w iązku Legjonistów  Pol* 

skioh w B iałozorce (pow iat Krzemie* 
niecki) został zorganizow any po wy* 
padkach m ajow ych w r. 1926 przez 
legjonistę Pierwszej B rygady  i po r. 
rez. Franciszka R c ch-sKo walsiklego, 
k tó ry  najp ierw  piastow ał godność 
w iceprezesa a  od  trzech la t prezesa 
O ddziału . Z organizow ano Kasę Stef* 
czyka, O chotniczą Straż P ożarną i 
b ratn ią  organizację Zw iązek Strzelec* 
ki.

P rzy  w yborach sam orządow ych, w 
k tó rych  Zw iązek b ra ł żywy udział, 
zwyciężyła w 90% myśl państwow a.

Im ieniny W odza N arodu  Z arząd 
O ddziału  wspólnie z Osadnictwem 
uczcił, budując Dom  Ludow y im. Mar* 
szalka Piłsudskiego.

G rupa członków  Z arządu  Zw. Legjonistów  w Białozorce



JA N U SZ DELINIKAJTIS

Brygady pracy — kuźnią nowego czynu
Obszerne, jasne sale, czyściut* 

ko wybielone ściany, a przy nich 
zbite z sosnowych desek proste, 
wojskowe prycze, pokryte sza* 
rymi kocami. W końcu sali półki 
z naczyniami i sprzętem podręcz* 
nym życia koszarowego. Tak, bo 
ta sypialnia, jak i wszystkie inne 
sale i pomieszczenia w tym do* 
mu — to, bezwątpienia, sale ko* 
szarowe. Świadczą o tem krótkie, 
wyraźne napisy na drziwiach: 
„Sypialnia I drużyny", „Maga* 
zyn“, „Kuchnia", świadczy ten 
charakterystyczny ład i porządek 
w izbach, świadczą buty, stojące 
„na baczność", czy też koce, zło* 
żonę „w kostkę", a ponadto 
wszystko świadczy ten duch 
karności, jaki tu się odczuwa na 
każdym kroku.

Tak, dom Peowiackiej Bryga* 
dy Pracy na ul. Karolkowej w 
Warszawie — to bezsprzecznie 
koszary, tak jak sama Brygada 
ma w sobie dużo z oddziału woj* 
skowego. Tylko — przedziwne 
są to koszary, tak, jak i żołnier* 
skość ich mieszkańców, jest 
szczególna, jedyna w swoim ro* 
dzaju.

Peowiacka Brygada Pracy — 
to wspaniały i doniosły ekspery* 
ment społeczny i gospodarczy. 
Zespół dobrany z ludzi wypró* 
bowanych ideowo, świadomie 
podporządkowujący swą wolę, w 
zakresie konieczności form ze* 
społowych — częściowo i swą 
swobodę osobistą dyscyplinie 
na wzór wojskowej; zespół, po* 
święcający ostatnio czas po cięż* 
kiej pracy f izy c zn e j  na ogólne 
kształcenie się i wychowanie 
obywatelskie — wszystko to jest 
czemś więcej, niż zwykła, przy* 
godnie zgrupowana gromada 
bezrobotnych. To jest szkoła, w 
której pracowicie przeszkalają 
się na nowe warunki, nowe po* 
trzeby, ludzie wartościowi, a 
wypchnięci fatalną siłą kryzysu 
poza nawias normalnego życia i 
pracy we własnym zawodzie. 
Tu, w Brygadzie Pracy, zdoby* 
wają sobie nowy zawód, ciężki i 
twardy, jak i cały okres dzisiej* 
szy, ale umożliwiający im prze* 
trwanie czasów najgorszych.

Podkreślił to w swem prze* 
mówieniu na uroczystości w 
Brygadzie Pracy p. Minister 
opieki społecznej, gen. St. Hu* 
bicki, który  sprawie tej jest 
szczególnie blizki, już nietylko 
jako organizator pracy i najwyż* 
szy opiekun mas pracowniczych 
w Polsce, ale również, jako 
zwierzchnik organizacyjny peo* 
wiadkich zespołów pracy.

Z tem, co powiedział p. Mini* 
ster Hubicki, łączy się ściśle pro* 
gram rozbudowy Peowiackich 
Brygad Pracy, bliski jużmrze* 
czywistnienial W  niedługim 
czasie, obok pierwszego, stanie 
do pracy drugi taki zespól, roz* 
pocznie roboty inwestycyjne, 
również na terenie stolicy. 
Istniejąca Brygada nie zwolni 
również tempa swych prac. Nie*

■ jako w nagrodę za swą owocną 
dotychczasową działalność, bę* 
dzie miała ten zaszczyt, że za* 
inauguruje w  najbliższej przy* 
szłości budowę drogi Polskiej 
Organizacji W ojskowej pod Cy* 
tadelą warszawską, dawnej dro*

gi na Miejsce Straceń, tak silnie 
związanej z tradycją męczeństwa 
bohaterów walk o niepodle* 
głość. *

Peowiacka Brygada Pracy po* 
wstała 25 października 1932 ro* 
ku. W yłoniona ciężką potrzebą 
chwili, tragiczną statystyką bez* 
robocia wśród Peowiaków, prze* 
chodziła różne koleje, przewa* 
żnie trudne, nieraz aż prawie 
beznadziejne. Tułała się z miej* 
sca na miejsce, żyjąc i pracując 
niejednokrotnie w niezmiernie 
trudnych warunkach. O d  czte* 
rech miesięcy znalazła wreszcje 
prawdziwy stały dach nad gło* 
wą, gdzie mogła stworzyć sobie 
Właściwe środowisko.

Brygada rektutuje się głównie 
z ludzi zamiejscowych, przyby* 
łych do W arszawy nieraz z od* 
ległych zakątków kraju. Na 
ogólną liczbę 126, zaledwie 13 
jest warszawiaków. Około 20 
przybyło z miejscowości w pro* 
mieniiu 80 kim. od stolicy, re* 
szta — z dalszych okolic, w 
większości z okręgów warszaw* 
slkiego i lubelskiego, są jednak 
nawet i z Małopolski. Najwięcej 
jest wśród nich rolników, na 
drugiem miejscu idą szewcy, 
później — ślusarze. W idać, że te 
zawody najciężej dotknął kry* 
zys. Zresztą, różnice zawodowe, 
czy też patrjotyzmy lokalne nie 
istnieją: zatarła je świadomość 
braterstwa broni, wspólnota pra* 
cy i idei.

W szyscy niemal Peowiacy 
z Brygady Pracy, mają na pro* 
wincji swych najbliższych. Regu* 
lamie, co tydzień, w  dniu wy* 
płaty posyłają im zarobione pie* 
niądze. Niewiele tego jest, bo, 
po opłaceniu za życie w kosza* 
rach, z dwu i pół zlotowych za* 
robików dziennych zostaje im do 
wysiania cotygodniowej „dota*

cji“ rodzinnej — 13 zł. 70 gr. 
N ad  punktualnością tej wysyłki 
czuwa zresztą wszystkowidzące 
oko komendanta Brygady, ob. 
W . Korpeta, ehoć, jak to on sam 
stwierdza, przymus byłby tu 
zbyteczny. Każdy z Peowiaków 
ma głęboko zakrzewione poczu* 
cie obowiązkowości w stosunku 
do swej rodziny. •

O  węzłach braterstwa, jakie łą* 
czą członków Brygady, świadczy 
fakt taki choćby: Jeden z Peo* 
wiaków jest inwalidą, ciężko 
kontuzjowanym w głowę. Miał 
stanąć na komisję lekarską dla 
zbadania. I oto koledzy z druży* 
ny dobrowolnie zrzekają się 
■swej „dniówki", by m u towa* 
rzyszyć na komisję:

— W iadom o, słaby na głowę, 
nie dogada się, nie wytłumaczy 
dobrze. I przez to mogą jeszcze 
chłopa skrzywdzić...

W zajemna pomoc, wspólne 
latanie katastrofalnych sytuacyj 
(w czem często bierze udział i 
kierownik), są w Brygadzie na 
porządku dziennym. Naprzy* 
kład — przychodzi z domu roz* 
paczliwa wieść: eksmisja żony i 
dzieci.

— Coś trzeba z tem zrobić...
I — robi się, szybko i sku*

tecznie. Kierownik asygnuje 25 
zł. i pisze zobowiązanie spłacę* 
nia zaległego komornego po 5 
zł. miesięcznie z poborów  Peo* 
wiaka. Kamienicznik zgadza się,

T o  są oderwane fragmenty 
życia Brygady. Ale na jego ca* 
łość składa się przedewszyst* 
kiem nieprzerwane, szare pasmo 
codziennej, ciężkiej pracy. O go* 
dżinie 5 i pół pobudka; raport 
poranny, śniadanie, wymarsz 
drużyn do pracy. O d  7 rano do 
3 popołudniu — na robotadh. 
Godzina 4 popoł. pow rót do 
koszar, obiad, potem czas wol* 
ny. O d  6 do 8 wieczorem — wy*

kłady w świetlicy, potem kola* 
cja. Godz. 8—10 wieczorem — 
wolne, wyjście na miasto. O  go* 
dżinie 10 wieczorem brama zam* 
knięta, wszyscy mają być w sy* 
pialniach.

Dzień uczciwie zapełniony 
pracą. I to pracą rzetelną, nie 
przysłowiową „dłubaniną" bez* 
robotnych na robotach publiez* 
nych. W ydajność  pracy 2 m. 
sześć. 18 cm. ziemi dziennie na 
jednego człowieka jest o wiele 
wyższa od przeciętnej normy ro* 
boczej zwykłego bezrobotnego, 
a ogólny wynik pracy drużyn, 
stwierdzony komisyjnie przez 
Komisarjat Rządu — jest o 
47 %■ wyższy od takiej że roboty 
zwykłego zespołu bezrobotnych. 
Główną tego przyczyną prócz 
wartości indywidualnej i poczu* 
cia obowiązku Peowiaków jest 
racjonalna organizacja pracy.

Brygada Pracy jest wielkim 
warsztatem doświadczalnym i 
ćwiczebnym. Po dwóch latach 
swego istnienia, stanowi już ob* 
fity rezerwuar sił wykwalifiko* 
wanych w robotach inwestycyj* 
nych. Jest to kadra, z której sa* 
morządy czerpać mogą świet* 
nych dozorców drogowych, 
drogomistrzów i t. d., ale — już 
na stałe stanowiska, dające moż* 
ność wspólnego życia z rodziną. 
A  dalsze brygady pracy — ma* 
ją tu zapewnionych wyrobio* 
nych kierowników, drużyno* 
wych, instruktorów.

Peowiackie Brygady Pracy 
stają się kuźnią nowego, coraz 
to szerszego w swym zasięgu, 
coraz głębszego w swej wartości, 
czynu.

Nie zapominajmy też, że to 
■pole pożytecznej i wdzięcznej 
pracy szeroko ,stoi otworem 
przed wszystkiemi organizacja* 
mi Federacji P. Z. O. O. Twórz* 
my więc Brygady Pracy!

Rok pracy Okręgu Stołecznego POW

Dr. Stefan Pomarańslki

W  zw iązku z ukończeniem  rocznej 
kadencji Z arządu  O kręgu Stołecznego 
Zw iązku Peow iaków  i przekazaniem  
w ładzy ustępującego prezesa O kręgu 
dr. Stefana Pom arańskiego, wyznaczo* 
nem u przez Z arząd  G łów ny  Zw iązku 
prezesowi — kom endantow i inż. Je* 
rzem u B udzyńskiem u o dby ł się uro* 
czysty akt zdaw czo*odbiorczy p rzy  u* 
dziale Z arządów  ustępującego i nowe* 
go oraz Z arządów  Kół.

N a wstępie ustępujący prezes D r. 
S tefan Pom arański w ygłosił dłuższe 
przem ów ienie, k tóre m. in . w ten  spo* 
sób ujm uje dorobek  praw ie całorocz* 
nej p racy :

W  dziedzinie organizacji zwiększo* 
no stan liczebny zw iązku o blisko 300 
członków , usp raw niono  Z arządy  kół, 
dokonano  pracy w stępnej do xeorga* 
nizacji.

W  dziedzinie politycznej — wyko* 
nyw ując zalecenia Z arządu  G łów nego 
— naw iązano ścisły ko n tak t z  odpo* 
wiednikamii B. B. W . R. co ma duże 
znaczenie aktualne ze w zględu na 
zbliżające się w ybory  do sam orządu 
stolicy, a po n ad to  zacieśniono więzy 
z b ra tn ią  organizacją, Zw iązkiem  Leg* 
jonistów , przez pow ołan ie  do życia 
R ady S tołecznej Ideow ej W spółpracy  
o bu  organizacyj, k tó ra  w ydała już kil* 
ka w spólnych enuncjacyj o doniosło* 
ści zasadniczej.

W  dziedzinie gospodarczej unieza* 
leżniono się p o d  względem  finanso* 
wyrn i z upakarzającej ro li szukające* 
go ustawicznie pom ocy staliśm y się 
sam odzielni i sam ow ystarczalni. Ob* 
ró t p ieniężny O kręgu przekroczył' su* 
mę 50 tys. zł.

W  organizow aniu  św ięta XV*lecia 
'N iepodległości i w  uroczystości od* 
słonięcia pom nika poległym  Peowia* 
kom  — zrob iono , co do gospodarzy 
należało. D la tem godniejszego ucz* 
czenia XV*lecia N iepodległości ogło* 
szono 2 konkursy  literackie — poetyc* 
k i i h istoryczny, w zniosłych tradycyj, 
o słon ięto  tablicę pam iątkow ą w  daw* 
nej siedzibie I. B. O kręgu  P. O . W ., 
wreszcie rzucono in icjatyw ę realizo* 
w ania idei peow iackiego dom u pracy.

N a  p o lu  zw alczania bezrobocia u* 
dało się w ykołatać pracę dla 139 peo* 
w iaków  i pożyczki, u rządzono  wigilję 
oraz choinkę dla dzieci.

U stępującego prezesa pożegnał w 
serdecznych słow ach przew odniczący 
K oła I. mjr. A dam  Stebelski, pod* 
kreślając w ielkie zasługi kp t. Poma* 
rańskiego.

■Nadmienić należy, że dr. Pomarań* 
siki w  uznaniu  zasług, po łożonych  na 
stanow isku Prezesa O kręgu, został ko* 
op tow any  do Z arządu  G łów nego Zw. 
■Peowiaków, ponad to  za pracę społecz* 
ną  na terenie Zw iązku został odzna* 
czony Z ło tym  K rzyżem  Zasługi.

N o w y  prezes O kręgu Stołecznego, 
inż. B iedryński, obejm ując urzędowa* 
nie, w ygłosił przem ów ienie pow italne.



Dinia 5 b. m. odbyło  się w lokalu 
Z arządu  Gł. Zw iązku K aniow czyków  i 
Zełiigoiwiclzrylków w W arszawie imaiugiu* 
racyjne walne zebranie członków no* 
w outw orzonego O ddziału Warszaw» 
sikiego Zw. iKan. i ZeiL, ziwołaine celem 
wyiboiru idleieglaltów na nadzw yczajne 
walne zebranie delegatów oddziałów 
ZwiąziklU w dniiu 7 b. m. i doroiccne 
w alne zebranie.

Z ebranie otworzy} i powita! w knie» 
niu Brezesa Z arządu  G łów nego seikre* 
tarz generalny Związku kpt. L. God» 
niewski, k tó ry  w  przem ówieniu swem 
uzasadnił konieczność przeprow adzenia 
zm iany statu tu , jako przestarzałego i 
nieodpow iadającego dzisiejszym celoan 
i zadaniom  Związku. N astępnie Sekre* 
tarz  G eneralny padał do wiadomości

skład tymczasowego Zanząidu Oddeia* 
łu W arszaw skiego.

D o Z arządu  pow ołani z osikali pp.: 
dy r. Leon Puław ski — prezes, kpt. r. 
Stefan Krizaozyński — wiceprezes, inż. 
M iecz. U staszewski — sekretarz, rtm. 
r. S. iKiszlkoisZgieirslk'i — skarbnik oraz 
p. Jatniuisiz Skjoryna.

Z aproszony na  przewodniczącego 
zebrania płk. B. S ikorski udzielił gło* 
su prezesowi O ddziału W arsz. p. L. 
Puławskiemu, k tó ry  przedstaw ił pro» 
gram prac O ddzia łu .

N astępnie dokonano w yboru delega, 
cji na nadzw yczajne i doroczne w alne 
zebrania w jednakow ym  składzie, a mia 
« o w k ie : dyr. L. Puław ski, płk. B. Si* 
kiorśki, red. M. B irnbaum , kpt. S. Krza» 
czyński, p. M. Kenig i p . St. C yndecki.

W  dniu 7 b. im. odbyło się w sali 
konferencyjnej M in. Rolnictwa i Ref. 
R olnych nad  zwyczajne walne zebranie 
delegatów w szystkich O ddziałów  Zw. 
Kaniow czyków  i Żeligowczyków .

Z ebranie otw orzył w im ieniu Preze* 
sa Z arządu G łów nego p. M inistra Na» 
konieczniikowa»Klukowsikiego sekretarz 
generaiPny Zw iązku, kpt. L. Godniew» 
siki, k tó ry  w itając zebranych zazna» 
czyi, że now y sta tu t ma być podw aliną 
owoionej i celowej' praicy dla dobra 
Rzeczypospolitejj. N astępnie sekretarz 
generalny zaprosił na przewodniczące» 
go zebrania p. płk. D ra O ttona Salo» 
moniowicza. W  trakcie obrad przybył 
p. M inister Nakoniecznikoiw»Klukow« 
skd, iktóry, pow itaw szy zebranych,

przysłuchiw ał się przez pewien czas o* 
bradcum i uidłziełał wskazówek.

Po szczegółowej dyskusji i dokona» 
niu k ilku  popraw ek zebranie uchwali» 
ło jedmoimyśłllnie przyjąć przedłożony 
przez Z arząd G łów ny statut, rozsze» 
rzajlący znacznie raimy organizacyjne 
Związku i wzmacniający praicę w  te» 
renie.

W ieczorem  p. Prezes Z arządu  GŁ 
NakonieiOzndlkow»iKlukowski podejimo» 
wał gości „czarną kaw ą" w salonach re» 
prezentacyjnych M in. Rolnictw a.

W śród gości obecni byli m. in. pp.: 
gen, Żeligowski, gen. OsMslki, gen. 
M aładhowski, w ojew oda Zyndram»Ko» 
ścdalkowski, poseł W alewski oraz 
przedstaw iciele b. .Uczestników I kor» 
pusu i Legjonu Puławskiego.

Dwa Zjazdy Związku Kaniowczyków i Żeligowczyków

Siedzą od lew ej: gen M ałachowski, gen. Żeligowski, p. Szym ańska, p. Osiński, poseł W alewski. Stoją: 1. min. Nakoniecznikow»K Iukowski, 2. kpt.
L. G odniew ski, 3. dyr. Puławski.

BOLESŁAW  SIKORSKI
Pułkow nik. T M 1  *Na drodze do zjednoczenia

Hasłem przewodnim żołnierzy 
Polaków tworzącej w' r. 1917 po 
rewolucji marcowej w Rosji 
Związki wojskowych Polaków 
w  b. armji rosyjskiej, było zje* 
dnoczenie się wszystkich żołnie* 
rzy Polaków w  szeregach woj* 
sika polskiego dla walki: o nie* 
podległość państwową Polski.

Podkreślając to hasło naczel* 
ne i wspólność idei niepodległo* 
ściowej dla wszystkich formacyj 
polskich, bez względu na konie* 
czność chwilową sojuszów, na*

związków żołnierzy
rzuconych długoletnią niewolą i 
warunkami wojny światowej, 
wojiskowi Polacy na pierwszym 
swym powszechnym zjeździe w 
Piotrogrodzie w czerwcu 1917 r., 
entuzjastycznie obierają preze* 
sem honorowym Zjazdu Komen* 
danta Legjonów Polskich Józe* 
fa Piłsudskiego, oddając się w 
ten sposób pod  Jego duchowe 
kierownictwo. Tworzące się na* 
stępnie wojska polskie na całym 
obszarze dawnego Imperjum 
Rosyjskiego tę dążność do zje* 
dnoczenia się stale wykazują. 
Jeżeli do tego nie doszło, to w 
pierwszym rzędzie winę ponoszą 
dowódcy większych formacyj 
polskich (I, II, III  korpusu) nie* 
chcący podporządkować włas* 
nych wygórowanych ambicyj, 
celom głównym i najwyższym, a 
następnie stan wrzenia rewolu* 
cyjnego w Rosji, stwarzający 
warunki niepomyślne dla więk* 
szych przegrupowań i przemar* 
szów.

Zjednoczenie formacyji, udare* 
mnione ze względów, o których 
wyżej, w Rosji w  innej formie 
zostaje podjęte, po powrocie 
rozbitków tych formacyj do Pol* 
siki. W  marcu 1922 r. działacze, 
zasłużeni przy organizowaniu

b. formacyj w Rosji
wojsk polskich w Rosji, dopro* 
wadzają do Zjazdu żołnierzy b. 
formacyj polskich w Rosji. Głó* 
wny cel Zjazdu — połączenie 
żołnierzy tych formacyj w jed* 
nej organizacji nie został osiąg* 
nięty z pow odu  jawnej niechęci 
ku temu, okazywanej przez do* 
wódców korpusów wschodnich i 
niektórych wyższych wojsko* 
wych tych formacyj.

Żołnierze formacyj wschód* 
nich pozostali nadal w swoich 
związkach formacyjnych, jak I i 
II korpus, względnie potworzyli 
nowe, jak 5 Dywizja Syberyjska 
i Bataljon Murmański.

Tradycje, pieczołowicie prze* 
chowywane w związkach po* 
szczególnych formacyj, znane 
stosunkowo nielicznej rzeszy b. 
wojskowych, nie stały się dotąd 
znane ogółowi szerszemu. Tra* 
dycje, któremi chlubią się zwią* 
zki, liczące ,po kilkaset zaledwie 
i najwyżej do 2 tysięcy człon* 
ków, nie weszły dotąd  do skarb* 
nicy pamiątek, promieniujących 
na otoczenie i przyszłe pokole* 
nia. Czas, najwyższy czas by 
prace i wysiłki zbrojne kilkuset 
tysięcy mas żołnierzy polskich 
w Rosji stały się znane społe* 
czeństwu polskiemu.

W ysiłki były wspólne, cel je* 
den. T o , czego nile potrafiły do* 
konać w tej materji oddzielne 
słabe związki, zdoła uczynić je* 
den wielki Związek żołnierzy 
polskich sił zbrojnych w Rosji. 
A  źlebyśmy się przysłużyli na* 
szej godności narodowej, gdyby 
w historji walk o niepodległość 
Polski nie był należycie przed* 
stawiony wysiłek zbrojny kilku* 
tysięcznej, rzeszy żołnierzy Pola* 
ków  w Rosji.

O d  roku 1930 daje się zauwa* 
żyć stały zwrot k u  lepszemu w 
sprawie zjednocześnia Zwiąż* 
ków Formacyj Polskich w Rosji. 
W szystkie Związki na swych 
walnych zjazdach, poczynając od 
r. 1930, do dni ostatnich powzię* 
ły uchwały, upoważniające za* 
rządy do połączenia się ze zwią* 
zkami pokrewnymi. O d połowy 
1933 została powołana specjalna 
Komisja, która stałe czuwa nad 
przyśpieszeniem akcji połączę* 
niowej.

Obecnie mamy do osiągnięcia 
ostatni i najważniejszy etap — 
ustalenie miejsca i terminu kon* 
gresu b. uczestników formacyj 
polskich w Rosji dla przyjęcia 
wspólnego statutu i ustalenia 
form współpracy.



Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W  R. P.
OKRĘG PRZEMYSKI

Z arząd  G łów ny Z . R. w tych 
dniach zatw ierdził w ładze O kręgu X  
Z. R. w Przem yślu w następującym  
składzie: prezes — sen. G arlicki Apo* 
linary , w iceprezesi — poseł B urda 
R udolf, Lorenc W ojciech, rtm. w s. s., 
sekretarz — Lechowicz Stanisław, 
ppłk. w  s. s., skarbnik  — Tw aróg 
Leopold, ref. op. spoi. — Szalagan 
Jan , ref. wych. ob. — Bartkiewicz Jó* 
zef, zast. sekret. — R uszar A dolf, 
zast. skarbnika — G niew ek Paweł.

SW IĘCIANY

Z ebranie Z arządu  Pow iatow ego Z. 
R. i Federacji P. Z . O. O. w Swięcia* 
nach uchw aliło następujący protest 
przeciw  prześladow aniu  Polaków  na 
Litwie :

„Pow iatow a Federacja P. Z. O. O. 
i Zw iązek R ezerw istów, zrzeszający 
1400 członków  pow iatu  święciańskie* 
go na zebraniu  w  dniu 24. 2. b , r. w 
Swięcianach, doceniając historyczną 
przeszłość kilkow iekow ego zgodnego 
w spółżycia narodu  polskiego i, łitew* 
skiego i przeżytej w spólnie ciężkiej 
niew oli carskiej — protestu je prze* 
ciwko obecnem u stanow i, jaki zaist* 
n iał na terenie Państw a Litewskiego 
w stosunku do naszych braci Pola* 
ków , którzy  za pielęgnow anie języka 
polskiego zostali niew innie w trąceni 
do więzień.

Tak czynili siepacze carscy z naj* 
w ierniejszym i synam i Polski i Litwy.,

B iorąc pow yższe pod  uwagę, my, 
r e z e rw iśc i ,  z a m ie s z k a l i  n a  t e r e n ie  p o w .  
święciańskiego, zw racam y się do Rzą* 
du R zeczypospolitej Polskiej z p rośbą 
o poczynienie odnośnych  kroków  w 
celu zapew nienia naszym  braciom , za* 
mieszkalym na Litwie, w arunków  nor* 
malnego bytow ania, tak  gospodarcze* 
go, jak i kulturalnego".

LWÓW

Z okazji Im ienin Piłsudskiego od* 
były się we Lwowie zaw ody strzelec, 
kie, celem propagandy  sportu  strzelec 
kiego w Z . R. oraz pobudzenia  współ* 
zaw odnictw a. W  zaw odach tych, któ* 
re mają być ponaw iane co roku, wzię* 
lo udział 20 zespołów  po 5 osób, ogó* 
lem 100 osób. K onkurencja była b. 
pow ażna i szlachetna; rezultat zupel* 
nie zadaw alający.

Lubelski Bataljon Związku Rezerwistów
n a  defiladzie w  dn iu  19 m arca 1934 r.

Z apoczątkow ana praca w „Rodzinie 
Rezerwistów" której przewodniczą* 
cym jest ppłk. w st. sp. H alaciński 
A ndrzej. R odzina Rezerw istów  zao* 
piekuje się pracą św ietlicową, kultu* 
ralno»ośw iatow ą i pom ocy kolegom

CECHÓW KA
Z  in icjatyw y pp. Jerzego Maliszew* 

skiego, por. rez. St. H irszla i st. sierż. 
rez. W ładysław a Putow skiego, zawią* 
zalo się w Cechówce, s.t. M iłosna pod 
W arszaw ą, Koło Zw iązku Rezerwi* 
stów  przyczem  zostali w ybrani do 
Z arządu  K ola: Prezes — Jerzy Ma* 
liszewski, wiceprezes — Stanisław  
H irszel, por. rez. sekretarz — Szew* 
czyk Józef st. sierż. rez. skarbnik  — 
Szulc W ładysław . C złonek  Z arządu 
ppor. rez. Siekierski Ryszard.

Kolo Zw iązku Rezerw, zalegalizo* 
wane w dn. 18 lutego 1934 r. już w 
dzień 19 marca urządziło  akadem ję 
ku czci Im ienin M arsz. J. Piłsudskie* 
go i oddział w liczbie 30 osób poma* 
szerow al do Sulejówka.

PABJANICE

Pod przew odnictw em  dr. Eichlera 
odbyło  się 3 ub. m. w alne zebranie 
Z. R. w  Pabj-anicach, w którem  uczest* 
ni-czyli także prezes O kręgu H. 
Piątkow ski i  prezes pow iatow ego Z. 
R. kol. O strowski.

Zw iązek liczy 450 osób, Rodzina 
R ezerwistów 200 członków.

Prezes P iątkow ski naw oływ ał do 
wzięcia w ydatnego udziału  w wybo* 
rach do sam orządu wiejskiego.

D o zarządu w ybrani zostali kole* 
dzy: G ologow ski, prezes, Śmiałków* 
ski, Raczyński, Jakubow ski, A dam 
kiewicz, Jaroszek, B urzyński.

D o Komisji rew izyjnej w chodzą: 
kol. kol. G oliński, Jurakow ski, Neu* 
gebauer, M issala, U rbaniak .

OKRĘG W OŁYŃSKI

Z w iązek Rezerw istów  na terenie 
W ołynia ostatnio rozw inął żyw ą dzia* 
łalność. O becnie ma już w każdym  
powiecie Z arząd  Pow iatow y, k tó ry  
ze swej strony  zajął się zorganizowa* 
niem mniejszych placów ek na tere* 
nach gmin i w iększych wsi.

K om enda G łów na Zw iązku zamia* 
now ała kom endantem  Podokręgu Wo* 
łyńskiego Z. R. p. B ronisław a Kara* 
Ge-rgovicha, pow ierzając m u -równo* 
cześnie organizację kom end powiato* 
wych i dow ództw  oddziałów . Prze* 
w idziane są ćwiczenia ram owe kom* 
panji, koncentracje w iększych oddzia* 
lów, oraz doskonalenie rezerwistów  
w strzelaniu i taktyce.

Koło „Rodziny Rezerwistów" w Żyrardowie
C złonkinie Zarządu przed lokalem  ochronki.

Rodzina Rezerwistów

Rada Okręgowa „Rodziny Rezerwistów1'
na Zjeździe w T oruniu .

W W ARSZAW IE

D nia 4 kw ietnia zorganizow ała Ro* 
dżina Rez. dla członków  K om panji 
R eprezentacyjnej Z. R. i ich rodzin 
tradycyj-ne święcone we w łasnej świe* 
tlicy przy ulicy Zóraw iej nr. 9. Zapro* 
szono członków  Z arządu  G łów nego 
Z. R. i delegatów  Kół z terenu  stoli* 
cy. Z ebrało  się przeszło  170 osób. 
Im ieniem R ady G łów nej R. R. prze* 
mówiła p. generałow a B erbecka. Z  ra* 
mienia Z arządu  Gł. Z. R. przem awiał 
p. poseł W alewski.

W  dniu 15 -b. m. (niedziela) w lo* 
kalu Z arządu  G łów nego Z. R. (ul. 
Wiej-ska 3 m. 3) odbędz-ie się dan* 
cing*bridge, o rganizow any przez Ro* 
dzinę R ezerw istów  na w łasne cele. 
W stęp 2 zł. Po zaproszenia należy 
zwracać się do K ancelarji Z arządu  
G łów nego Z. R. w godz. urzędow ych 
tel. 9.13.»45.

W T O R U N IU
R odzina Rezerw istów  na terenie 

T orun ia  zorganizow ała łącznie z Tow . 
Sobieskiego -kurs ogrodniczy dla 
działkow ców  oraz przyszła im z po* 
mocą w uzyskaniu naw ozu, nasion i 
w arzyw  do sadzenia. A kcję tę prze* 
n-iesiono z T orunia  na teren okręgu 
pom orskiego i coraz więcej K ół R. R. 
stara się o uzyskanie z-iemi pod  ogród 
ki działkow e dla najbiedniejszych ro* 
dzin rezerwistów.

W  toku  jest organizacja pół-kolonji 
letnich dla dz-iect, »

D n. 18 ub. m. R. R. przez Komisję

Porozum iew aw czą O rganizacyj Kobie 
cych zorganizow ała w ieczór towarzy* 
ski ku uczczeniu Im ienin M arszalka 
P iłsudskiego.

Z w ołano zjazd delegatek R ady Po* 
wlatowej w T orun iu  celem wysłucha* 
nia 3»go kursu  uśw iadom ienia obywa* 
telskiego, zorganizow anego przez Ro* 
dzinę W ojskow ą.

W ojew ództw o pom orskie pokryw a 
się całą s-iecią K ól R. R. N a czoło wy* 
suwa się intensyw nie pracujący Wio* 
cławck, gdzie m. in. uzyskano bez* 
p łatną pom oc lekarską z ambulator* 
jum  miejskiego i założono ogródki 
działkow e. N a Swięconem rozdano 
216 zasiłków  św iątecznych dla naj* 
biedniejszych rodzin  rezerwistów .

W  OPATOW IE

W  O patow ie pow stała R odzina Re* 
zerw istów  na zebraniu , którem  prze* 
w odniczyła p. M. W ilkow a. R eferat 
o celach i zadaniach R. R. wygl-osil 
kol. C hadziński, k tó ry  omówił następ* 
nie statu t i regulam in.

Z ebran i uchw alili jednom yślnie 
przystąpić do założenia R odziny Re* 
zerw istów  w następującym  składzie: 
prezes M. W ilkow a, I wiceprezes — 
H. D oboszow a, II wiceprezes B. 
Klim-czak, sekretarz — Irena Kraw* 
czykówna, skarbnik  — H . W ryblow a, 
ref. wych. oby  w. — B. K ulej, ref. op. 
spoi'. — Jaguszew ska. D o Komisji Re* 
wizyjnej w eszły panie: A . Combi-ko* 
wa, K. Janikow a, M. Sm oluchówna.



Na różnych odcinkach Federacji
W W arszawie Związek Oficerów w st. sp.

O D C Z Y T

W  piątek 20 b. m. o godz. 
17=ej odbędzie się staraniem 
Sekcji Świetlicowej Warszaw* 
skiej Federacji Wojewódzkiej w 
sali Filharmonji odczyt prezesa 
Zarządu Gł. Federacji gen. dr. 
Góreckiego na temat „Polska 
współpraca w  oczach zachodu".

W stęp  za zaproszeniami, któ* 
re można otrzymać w związkach 
sfederowanych.

ŚW IĘCONE FEDERACJI
Sekcja Świetlicowa Federacji1 Pol* 

skich Związków  O brońców  O jczyzny 
przygotow ała w tygodniu  pr-ze-dświą* 
tecznym  święcone dla bezrobotnych 
członków  Federacji, zorganizow anych 
p rzy  Świetlicy. R ozdano około 300 pa* 
czek, zaw ierających w ędliny, białe pie* 
czywo, jaja i m ieszankę kawowo*.cu* 
krow ą.

T ak  więc w dniach W ielkiego Swię* 
ta najbiedniejsi nasi ko ledzy  byli wol* 
ni od głodu.

PÓŁKOLONJE D LA  DZIECI
Sekcja Świetlicowa Federacji P. Z.

O . O . kom unikuje, że dnia 1 maja b . r. 
rozpoczynają się półkolonje dla dzieci 
sfederow anych związków. D o dnia 15 
czerwca półkolonje będą czynne w go* 
dżinach popołudn iow ych , a następnie 
aż do 15 sierpnia przez cały dzień.

N a  tegoroczne ćwiczenia w ojskow e 
zostali po-wołani oficerow ie i  podcho* 
rążow ie rezerw y w następujących kor* 
pusach osobow ych : p iechoty , kawa* 
lerji, aeronautyki, saperów , łączności, 
żandarm erji, sam ochodów , taborów , 
uzbro jen ia , sanitarnym , weterynaryj* 
nym , adm inistracji (grupa int.) i ma* 
rynark i w ojennej.
N A  6=TYGODNIOW E ĆW ICZENIA
zostaną pow o łan i następujący ofice* 
row ie rezerw y:

W szyscy, (którzy byli objęci powo* 
laniem  na ćwiczenia w  r. ub., a nie 
odby li tych ćwiczeń z jakichkolw iek 
pow odów ,

w szyscy now om ianow ani w aerona* 
utyce,

przeniesieni z p iechoty, kaw alerji i 
artylerjd do sam ochodów , tab o ró w  i 
uzbro jen ia  (bez w zględu n a  ilość po* 
p rzedn io  już odbytych  ćw iczeń), 

oficerow ie rezerw y in t. z roczników  
1894 — 1902, w yznaczeni im iennie, 

z  roczników : 1905 ty lko w aeronau* 
tyce, 1904 (za w yjątkiem  san.it.), 1902 
ty lko w  kaw alerji, aeronautyce, sape* 
-rach i łączności.

Dzieci otrzym yw ać będą na razie 
podwieczorki, a później śniadania, o* 
biady i podw ieczorki. W e wszystkie 
dni pogodne dzieci wyjeżdżać będą do 
Radości specjalnem i wagonami.

Sekcja Stara się o  to , aby zapew nić 
dzieciom jaknajłepszą opiekę wycho* 
wawczą.

Całkow ita opłata wynosić będzie 5 
zł. miesięcznie za 1 dziecko w raz z 
żywieniem i kosztam i przejazdu.

Zgłoszenia przyjm uje kierowniczka 
Świetlicy p. K ołakow ska w Świetlicy 
ul. Bracka nr. 1 w godzinach popo* 
łudniow ych.

OGRÓDKI DZIAŁKOWE

Sekcja Świetlicowa Federacji P. Z.
O. O . wszczęła pracę w k ierunku za* 
trudnienia bezrobotnych Federacji P. 
Z. O. O . w ogrodach działkowych.

Zgłosiło się już kilkudziesięciu chęt* 
nych i uzyskano tereny  na Pow ązkach 
z ogrodzeniem, posiadające dobrą gle* 
bę. Sekcja zakupi narzędzia, nasiona i 
zapłaci czynsz dzierżaw ny, ażeby ułat* 
wić naszym  bezrobotnym  kolegom  roz, 
wóij tak pożytecznego i miłego warszta* 
tu pracy.

D alsze zgłoszenia na działki przyj* 
mowane są przez kierow niczkę Swie* 
tlicy p. K ołakow ską o godz. 6*ej wie* 
czorem codziennie w lokalu Świetlicy 
ul. B racka N r. 1.

Podchorążow ie rezerw y, k tó rzy  do* 
tychczas nie o d b y li żadnego ćwiczę* 
n ia  o raz  k tó rzy  po  pierwszem  ćwiczę* 
n iu  nie zostali zakw alifikow ani do no* 
minacji n a  podporuczn ików  rezerw y. 
N A  4*T Y G O D N IO  WE ĆW ICZENIA  

N a  pierwsze ćwiczenia w  stopniu  
oficerskim  — niezależnie od  roku  u* 
rodzen ia  (o ile nie przekroczy li 40 lat) 
w szyscy podporuczn icy  rezerw y pro* 
mocji 1933 r.

W szyscy podporuczn icy  rezerw y 
prom ocji 1931 r. (za w yjątk iem  arty* 
lerji) niezależnie od  roku  urodzenia 
(o ile nie przekorczy li 40 la t).

SKRZYNKA POCZTOW A  
P. R. D z. — Warszawa. — Nadesła* 

nego w iersza nie m ożem y umieścić. 
Za życzliwe słow a dziękujem y.

P. Eug. Gorzycki — Łódź. — Wzru* 
szeni jesteśm y tak serdecznemli życzę* 
niam i rozw oju  dla naszego pisma tern 
więcej, że pochodżą od żołnierza nie* 
w idom ego, p rzed  którego bezcenną 
ofiarą d la  O jczyzny chylim y czoło. 
Cześć 1

Federacja W ojewódzka — Kraków.
— D ziękujem y za album  zdjęć z Czar* 
nego D unajca. P rzyszedł zapóźno, ale 
killka z nich umieścimy w następnym  
num erze.

SEKCJA B U D O W L A N A

Zw iązek O ficerów  w st. sp. powo* 
ła ł do życia Sekcję B udow laną, która 
w yłoniła narazie jedną placów kę pracy 
w postaci przedsiębiorstw a inżynieryj* 
no*biudowlanego pod nazw ą „Remlbud". 
Przedsiębiorstw o „Rembld" podejm uje 
się w ykonyw ania wszelkich robót re* 
m ontowo*budowilanych przew ażnie w 
instytucjach w ojskow ych, i w  tym ce* 
lu  bierze udział w przetargach, ogłasza* 
nych przez pow yższe instytucje.

O becnie w ykonuje roboty , pow ierzo , 
ne przez C entrum  Piechoty w  Remfoer* 
towie, a w przyszłości m a zam iar uzy* 
skać szereg innych  robót.

Są w szelkie dane, że placów ka po* 
w yższa będzie się rozw ijać dobrze i 
zatrudni specjalistów w te j dziedzinie.

ŚW IA D C ZEN IA  
D LA  CZŁONKÓW  RODZIN

Pomimo (braku w  ustawie o  ubezpie* 
czeniu sipołecznem w yraźnego przepi* 
su, stwierdzającego praw o członków

W  dalszym ciągu prasa  nasza daje 
chętnie na łam ach swoich miejsce dla 
uwag odnoszących się do życia prze* 
dewszystkiem  naszych inw alidów  wo* 
jcnnych, a następnie em erytów  woj* 
sk-owych.

Papierkow e załatw ianie żyw otnych 
spraw  inw alidzkich — o którem  pisa* 
liśm y w poprzednim  num erze •— daje 
się we -znaki te j w ielkiej grupie daw* 
nych żołnierzy, ta k ie  i w innych oko* 
licach, a naw et w centrali.

O to  n a  łam ach I. K. C. sikairżą się 
inw alidzi z Poznania, mający kioski 
tytoniow e :

„Zniesienie system u koncesyjnego 
pow oduje zan ik  rentow ności inwalidz* 
kich w arsztatów  pracy . Podobnie od* 
działały w Poznaniu  koncesje na 20 
w ózków  z w yrobam i tytoniow em i; 
sprow adzając zanik rentow ności kio-s* 
ków  inw alidzkich (z k tórych  skarb 
państw a do  niedaw na uzyskiwał z tytu* 
lu  podatków  rocznie około 75 tys. zło* 
tych d o ch o d u ).

Poznańsk i Zw iązek kioskarzy  wvsłą* 
,pil w obronie zagrożonych inwalidz* 
kich placów ek z wnioskiem do dyrek* 
cji polskiego m onopolu  tytoniow ego o 
w ycofanie te j koncesji, w ykazując, że 
istnienie wózików, godzących w  egzy* 
stencję kiosków , prow adzi do wvsy* 
chania źródeł państw ow ych dochodu i 
p rzysparza państw u ciężary. D yrekcja 
P. M. T. odpow iedziała jednak, że za* 
łatw ienie tej spraw y należy do kom* 
pctencji Izby skarbow ej. N atom iast 
Izba skarbow a, niechcąc anulow ać za* 
rządzenia w ładzy zwierzchniej, odpo* 
w iada, że z wnioskam i w te j sprawie 
należy  się zw racać do  D yrekcji P. M. 
T . N ie m ożna więc znaleźć w ładzy 
kom petentnej do załatw ienia tej spra* 
w y".

Spraw dza się po raź  nie wiedzieć już 
k tó ry  stara przypow iastka o wędrówce 
„od A nnasza do K ajfasza" — ale co 
tem u witani b iedn i inw alidzi?!

Los ich jest tern więcej pożałow ania 
godny, że spo tykają  się oni z konku* 
rencją także z innej strony  i to  bardzo 
silnej, bo ze s trony  kupiectwa.

Pisze o tem „O ciem niały Żołnierz" 
m iędzy innem i terni słow y:

„Poza problem em  ściśle zaopatrzę* 
niowym musim y rów nież wspomnieć 
o dalszej akcji kupiectw a, m ającej na 
celu zupełne w yrugow anie nas inwałi*

rodzin em erytów  wojsk, do korzysta* 
nia ze św iadczeń ubezpieczalni, praw o 
to przysługuje im od  dn ia  1 stycznia 
1934 r. na  tych sam ych w arunkach, co 
członkowie rodzin innych ubezpieczo* 
nych.

W ynika to  ze sform ułow ania art. 112 
ust. 1 pk t. 2 ustawy o ubezpieczeniu 
społecznem, k tó ry  praw o do' świad* 
czeń p rzyznaje  członkom  rodziny u* 
bezpieczonego pod w arunkiem , „że są 
w yłącznie i całkowicie przez niego u* 
trzym yw ani", nie uzależniając tego 
p raw a od źródła, z jakiego ubezpie* 
czony czerpie środki na  to  utrzyma* 
nie.

W  tym  stanie rzeczy posiadanie 
przez ubezpieczonego dodatkow ych 
źródeł dochodu w  postaci em erytury 
nie pozbaw ia członków  jego rodziny 
praw a do korzystan ia  ze świadczeń 
ubezpieczalni, jeżeli członkow ie ci nie 
posiadają sam oistnych dochodów, lecz 
są na  całkowitem u trzym aniu  ubezpie* 
czonego.

Podstaw a: pismo M in. Op. Społ. 1, 
303/II U . C h.

nów z handlu  m onopolow ego. Jakkol* 
wiek rok 1933 przyniósł kupiectwu 
bardzo pow ażne sukcesy, a dla nas, 
inw alidów  w ojennych, bardzo bolesne 
straty , to  jednak kupiectw o zachęcone 
pow odzeniem  nie poprzestaje na o* 
siągniętych zdobyczach i1 wypowiedzią* 
lo nam  w dalszym  ciągu walkę.

K ażdy lo ja lny  wobec Państw a oby* 
watel, m ający chociaż szczyptę etyki 
lub m oralności, norm alnie uznaw ać po* 
winien, że ży ją  w Państw ie obyw atele, 
których p raw  m oralnych p isanych ich 
w łasną krw ią przekreślać nie w olno. 
A  jednak są tacy, k tó rzy  te p raw a chcą 
brutaln ie zdeptać, a na nędzy i krzyw* 
dzie żołnierzy*we,teranów chcą budo* 
wać korzyści dla kupiectw a polskiego".

Koledlzydniwallidzi pow inni wiedzieć, 
że w  sprawie tej stoi za nimi zw arty 
cały fron t ib. O brońców  O jczyzny, 
p iętnu jący  tego rodza ju  b rudną  kon* 
kurencję.

Z asadniczą sprawę porusza k tó ryś z 
kolegów*emerytów w „K urjerze Czer* 
w onym ", Skarżąc się na przym us nale* 
żenią do K asy C horych :

„Jestem em erytow anym  oficerem. 
Mam prawo- do bezpłatnej opieki le* 
karskiej w (każdym szpitalu wojsko* 
wym. Jestem więc „ubezpieczony" na 
w ypadek choroby.

Pracuję w przedsiębiorstw ie prywat* 
n-e-m. I oto jestem zm uszony poraź dru* 
gi „ubezpieczyć" swe szanow ne zdro* 
wie... U bezpieczalnię Społeczną nic nie 
obchodzi, że mam praw o  pójść do każ* 
dego aimibulatorjum czv szpitala woj* 
skowego po poradę, leki, opiekę — 
zmusza m nie, bvm  się ubezpieczał 
podw ójnie. Przedsiębiorcą, u którego 
pracu'ile. i ia , tnusim v miesięcznie wpla* 
cać k ilkadziesiąt zlotvch. cboć nigdv 
z instvtucyji U bezpieczaln i korzystać 
nie będę".

A u to r apeluje do K omisji Mińister* 
jailnej', by  w głądnęła w tę sprawę — 
m y zaś apelujem y do Zw iążku Ofice* 
rów  w  st. sp., b y  w ystąpił z energicz* 
ną in terw encją, -gdzie należy, w  obro* 
nie sw oich członków, istotnie pokrzyw* 
dzonych.

„N aród  i W ojsko" stoi otworem  na 
wszelkie tego rodzaju  zażalenia -publi* 
czne i chętnie podejmi-e każdą słuszną 
kam panję w  obronie  interesów  sfede* 
-rowanych kolegów .

W .

Pomoc dla Wileńszczyzny
Prezydjum Federacji P. Z. O. 

O. rozesłało do Zarządów Wo* 
jewódzkich następujący okól*
nik:

Północne powiaty wojewódz* 
twa wileńskiego nawiedziła nie* 
notowana od lat klęska nieuro* 
dzaju, a co za tem idzie — gło* 
du.

Pomimo wysiłków Rządu, 
mających na celu doraźne dopo* 
możenie ofiarom klęski, niezbę* 
dna jest samopomoc społeczna, 
w której my, żołnierze rezerwo* 
wi, musimy uczestniczyć.

INFORMACJE

Dlatego też zwracamy się z 
prośbą do Pana Prezesa o za* 
rządzenie zbiórki wśród sfedero* 
wanych na terenie podległym Je* 
go kompetencji, aby choć w dro* 
bnej części dopomóc naszym 
rodakom z Wileńszczyzny w ich 
ciężkiem położeniu.

Wszelkie ewentualne ofiary 
przesyłać należy na ręce prezesa 
Zarządu W ojewódzkiego Fede* 
racji P. Z. O. O. w W^ilnie, ul. 
Mickiewicza 22*a m. 4.

Powołanie oficerów rez. na ćwiczenia

CO O N A S PISZĄ

Szlakiem opinji publicznej



UNJA ZWIĄZKÓW OBROŃCZYŃ OJCZYZNY
F. I. D. A. C. Żeński w Polsce

Po powrocie z Paryża
W ywiad z p. Jadwigą Barthel de Weydenthal

W  „Biuletynie" Federacji P. 
■ Z. O. O. z dnia 1 marca b. r. 

informowaliśmy członkinie Unji 
Polskich Związków Obrończyń 
Ojczyzny, iż sekretarka -generał* 
na polskiej Sekcji „Fidac Auxi* 
liaire" p. Jadwiga- Barthel de 
W eydenthal i stała delegatka 
Unji p. Wanda- Pełczyńska wy* 
jechały d-o Paryża na posiedzę* 
nie „Conseil de Direction Fidac 
Auxiliaire".

Dowiedziawszy się o powro* 
cie p. Barthel de W eydenthal 
udałam się do niej, aby zebrać 
garść infor-macyj o obradach o* 
statniej Rady Zarządzającej.

Zastałem kol. Jadwigę, krząta-, 
jącą się pilnie w  swym -nowym, 
przytulnym pokoju  i spogląda* 
jącą z bezradnem zakłopota* 
mem na piękne, własne rzeźby, 
które czekały odpowiedniego u* 
stawienia i na  stosy książek, 
które nie znalazły jeszcze po* 
mieszczenia-. Kiedy jej wytiuma* 
czyłam cel mojej wizyty, u* 
śmiechnęła się przyjaźnie, zachę* 
cając po swojemu, krótko: „Py* 
tajcie!"

Spojrzałam n-a nią z zazdro* 
śc-ią: w twarzy jej szukałam mi* 
mowoli tego specyficznego wy* 
razu, jaki pozostawia p-o- sobie 
odbyta daleka podróż, zetknię* 
cie się z innymi, nowymi łudź* 
mi. Znałam to dobrze z moich 
dalekich i -częstych podróży po 
Europie, dlatego patrzyłam na 
nią z pewnego rodzaju zazdro* 
ścią, m-imo, iż z własnej woli i 
z największą radością „osia* 
dłam" nareszcie w  kraju, p o  wie* 
lu latach włóczęgi zagranicą. I* 
stotnie, w  uśmiechu kol. Jadwi* 
gi, w  wyrazie twarzy, gdy  roz* 
snuwala przedemną przeżyte 
wrażenia, w  ożywieniu, z jakim 
opowiadała niektóre fakty, od* 
najdywalam to „coś", czego szu* 
kalam.

Rozpoczęłam „badanie".
— Jak często odbywa się 

„Conseil de Direction"?
— Rada Zarządzająca „Fiidac 

Auxiliaire" zbiera się zawsze w  
Paryżu 3 razy do roku, w  ter* 
minie zaś czwartej odbywa się 
zwykle doroczny Kongres.

— Kto wchodzi w  skład Ra* 
dy Zarządzającej!?

— Po trzy delegatki z każdej 
Sekcji Narodowej. Jedna z tych 
delegatek przewidziana jesit na 
stanowisko- wice*przewodniczą* 
cej Rady. Delegatki wybierane 
są przez swe Sekcje na rok, z 
Prawem jednak przedłużania im 
mandatów na następne lata. Ra* 
da wylania zpośród siebie Biu* 
r°, składające się z przewodni* 
cztącej, sekretarki -generalnej, 
skarbniczki i  jej zastępczyni. Są 
one zwykle wybierane na rok, 
lecz Rada może przedłożyć rocz* 
nemu Kongresowi wniosek po* 
nownego ich wyboru. Zazna* 
czam nawiasem, iż funkcje za* 
stępczyni skarbniczki pełni Pol* 
ka, p. dr. M arja Zdziarska* Za* 
leska, dawna nasza koleżanka,

Peowiaczka, mieszkająca obec* 
nie stale w Paryżu.

— Czy to ona jest autorką 
książki p. t. „ W  okopach" iktó* 
ra się świeżo ukazała na rynku 
księgarskim? Zwróciła mi na nią 
uwagę recenzja pióra Karola
Koźmińskiego w „Polsce Zbrój*

• <<nej .
— Tak, to właśnie ona — 

mówi kol. Jadwiga, pokazując 
mi spory, pięknie wydany tom.

Dyskretnie rzucam okiem na 
dedykację, udaje mi się odczy* 
tać kilka słów. „Kochanej Ko* 
mendantce"... Pc tej -dygresji 
wracam z powrotem do tematu.

— Czy na ostatniej Radzie by* 
ły wszystkie delegatki?

Nie. Przyjeżdżają czasem 
po trzy z Sekcji Narodowej, 
czasem po dwie, jak np. z Pol* 
ski-, czasem przyjedzie tylko jed* 
na. Zdarza się również, iż z da* 
nego kraju nie przyjedzie żadna 
delegatka. N-a ostatniej Radzie 
reprezentowały: Anglję — prócz 
przewodniczącej, Lady Chur* 
chill — 2 delegatki, Francję — 
3 delegatki : przewodnicząca
Sekcji Francuskiej gen. Maile* 
terre, -jej sekretarka i 3*oia dele* 
gatka. Amerykę, która ma licz* 
ny oddział „American Legion" 
w Paryżu, reprezentowała prze* 
wo-dnicząca Oddziału p. Kipling, 
wielka przyjaciółka Polek; Bel* 
gję — reprezentowała wraz ze 
swą sekretarką, przewodnicząca 
Sekcji Belgijskiej, ks. d-e Mero* 
de, osoba dużych walorów, 
szczerze nam przyjazna; Jugo* 
slawję — reprezentowały dwie 
delegatki; Portugalię i  Czecho* 
słowację reprezentowały d-wie 
stałe delegatki, mieszkające w 
Paryżu; Rumunja i W łochy nie 
przysłały tym  razem nikogo-. — 
Muszę dodać, iż ostatnio Grecja 
zgłosiła swoje wstąpienie do 
„Fidac Auxik" nie zdążyła jed* 
mak przysłać swych -delegatek na 
„Conseil de Direction".

— Jakie oprawy były przed* 
miotem obrad Rady Zarządzają* 
cej?

— Poza szeregiem spraw 
drobniejszych i adminis-tracyj* 
mych omawiano- sprawę projek* 
towanej manifestacji pokojowej 
w  Pradze Czeskiej, sprawę od* 
czy tu w -Szwecji, który ma być 
wygłoszony przez Polkę, p. Fi* 
łipowiczową w końcu majla lub 
na początku czerwca. P. Filipo* 
wieżowej ma towarzyszyć w 
drodze do Szwecji Lady Chur* 
chill. Pozatem składano -sprawo* 
zdanie z pierwszego wydawnic* 
twa „Fidac Auxiliaire" w  posta* 
ci książki p. t.: „Femima Patriae 
defensor („La Femme au Servi* 
ce de la Patrie") będącej zbio* 
rem artykułów o działalności 
kobiet 10*ciu krajów alianckich, 
w czasie Wielkiej W ojny . (Re* 
cenzję tej książki zamieścimy w 
jednym, z najbliższyclh n-um-erów 
(Przyp. Red).

Dział Unji w Biuletynie P. Z. 
O. O., -o którym wspominam na 
wstępie, zawierał również za*

powiedź odczytu o pracy kobiet 
polskich, który miał być wyglo* 
szony w czasie trwania „Con* 
seil.“. Zkolei zwracam się do kol. 
Jadwigi z prośbą o informacje na 
ten temat.

— N a ostatnim kongresie 
Polki przedłożyły wniosek, do* 
tyczący wygłaszania na Kongre* 
sach odczytów o działalności 
kobiet w krajach a-ljancki-ch. 
W niosek  ten został przyjęty, a 
przewodnicząca paryskiej Legji 
Amerykańskiej p. Kipling wy* 
stąpiła w Zarządzie Centralnym 
z inicjatywą rozszerzenia tego 
wniosku w ty-m kierunku., by z 
okazji każdego „Conseil" bywa* 
ly wygłaszane podobne oidczy* 
ty. P. Kipling podjęła się zai* 
naugurowania pierwszego od* 
czytu, na który zaproponowała 
odczyt p. de M ontfort o kobie* 
cie -polskiej. W niosek  p. Kipling 
został -przyjęty i bardzo pięknie 
przez nią zrealizowany.

Odczyt odbył się w sali Per* 
shingh*Hall, siedziby „American 
Legion" w Paryżu, przy udziale 
około 1000 zaproszonych osób, 
wśród których, prócz delegatek 
Fida-cu znajdowali się: minister 
Rivollet, ambasador amerykań* 
ski Strau-s z żoną, amlbasadoro* 
wa Chłapowska, reprezentanci 
poselstw i konsulatów za-granicz* 
nych, M. S. Z. francuskiego, ge* 
neralicja, wojskowi amerykań* 
scy, Konsul Generalny Poznań* 
śki, Konsul Jankowski i inni.

Słowo wstępne wygłosiła i-ni* 
cjatorka odczytu p. Kipling. 
Przewodnicząca Sekcji Polskiej 
Marszałkowa Piłsudska, która 
została spe-cja-lnie zaproszona na 
odczyt p. de Montfort, nie rno* 
gąc przyjechać z pow odu złego 
stanu zdrowia, nadesłała list, 
odczytany przez p. Kipling na 
końcu jej przemówienia, wśród 
długotrwałyćh oklasków zapro* 
szonych gości. Potem, przewód* 
nicząca „Fidac Auxiliaire" lady 
Churchill wygłosiła po  fra-ncu* 
sku referat o celach i działał* 
ności Fi-dacu.

Po niej wygłosiła p. de Mon* 
tf-ort odczyt p. t. „La femme po* 
lo-naise au travers les siècles". 
Państwo de M ontfort są z-daw* 
na wielkimi przyjaciółmi Pol* 
ski. Pani de M ontfort wyuczyła 
się nawet języka polskiego i po* 
przednio już wygłosiła w Pary* 
żu dwa odczyty o Polsce. Obec* 
ny jej odczyt, świadczący za* 
równo o jej przyjaźni do nas, 
jak i o znajomości tematu, do* 
s-konale ujęty, wywołał burzę o* 
klasków i nastrój tak serdecz* 
nej sympatji dla Polski i Polek, 
że po jego wygłoszeniu lady 
Churchill zabrała nadprogramo* 
wo ra-z jeszcze głos, tym razem 
po angielsku, wyrażając głębo* 
kie zadowolenie, iż odczyt o 
Polsce został wygłoszony za 
czasów jej przewodnictwa. — 
Uzupełnieniem odczytu była u* 
rządzona przez Amerykanki w 
dolnych salonach swej siedziby 
wystawa, dotycząca Polski i Po 
lek. Po odczycie p. Kipling przyj* 
mowała prywatnie zebranych 
gości w salonach Pershing*Hall.

Nastrój bardzo ożywiony i ser* 
deczny na skutek poprzedniego 
odczytu i przemówień -potęgo* 
wał jeszcze doskonały bufet. Na 
trzeci dzień po- odczycie, t. j.: 
w niedzielę ambasadorowa Chla* 
powska, która na przyjęciu u p. 
Kipling reprezentowała Mar* 
szalkową Piłsudską, przyjmowa* 
la herbatą — w imieniu d-elega* 
tek polskich — wszystkie dele* 
gatki, członkinie American Le* 
gion i p. de Montfort.

Nazajutrz ipo odczycie odbyła 
się wystawa i wenta wyrobów 
przemysłu ludowego. W en ta  u* 
dała się bardzo dobrze: prawie 
wszystkie eksponaty polskiej 
sztuki ludowej, przywiezione 
przez nasze delegatki, zostały 
rozsprzedane.

— Czy poza tą częścią ofi* 
ejalną brały panie udział w in* 
nych jeszcze imprezach?

— Byłyśmy na całym szeregu 
przyjęć, urządzanych z okazji 
Z jazdu delegatek, na obi-edzie u 
pp. de Montfort, gdzie między 
innymi był premjer -rumuński 
Jorga i bawiący w Paryżu prof. 
Handelsman, — następnie na 
podwieczorku u delegatki p. 
Brémont, na przyjęciu u  gene* 
ralnej sekretarki Centralnego 
Zarządu i t. d. Muszę jeszcze 
dodać, że na wniosek lady 
Churchill Rada uchwaliła wydać 
broszurę z jej przemówieniem o 
Fidac'u, na wniosek zaś p. dr. 
Zalewskiej uchwaliła ponadto 
rozpocząć wydawanie bibljotecz 
ki, składającej się z odczytów o 
kobiecie różnych krajów. Cykl 
tych wydawnictw ma zapocząt* 
kować wydawanie w formie bro* 
szury odczytu p. de M ontfort o 
Polkach.

— Jakie ogólne wrażenie wy* 
wiozły Panie z Paryża?

— Jak najlepsze. Polska i 
Polki były jakgdyby bohater* 
kami wszystkich imprez, które 
stały się manifestacją uznania i 
przyjaźni dla Polski i Polek, a 
przedewszystkiem dla Marszał* 
kowej Piłsudskiej, której naz* 
wisko -przy każdej sposobności 
gorąco oklaskiwano.

Podziękowawszy serdecznie 
kol. Jadwidze za wyczerpujące 
informacje, spojrzałam -na zega* 
rek: dochodziła północ; przy
miłej gawędzie czas niepostrze* 
żenie mija...

St. Krasowska.

LEG JON R Ô 2 D LA  LEGJONU  
AM ERYKAŃSKIEGO

W iceprzew odniczącą Amerykan* 
skiego Fidac A uxiliare jest p. P a t H . 
A lleu, o której opow iadają następują* 
ce zdarzenie,

O to — gdy miało odbyć się Zgro* 
m adzenie N arodow e w  Portland , 
skąd po-cho-dzi i gdzie pracuje A lleu, 
postanaw ia ona, i i  każda członkini 
F idàc A uxiliaire i każda Legjonistka 
otrzyma... różę! A-by móc w ykonać to 
postanow ienie, sadzi ona krzaki róż 
przed każdym  dom em  w Portland  1 
Pom ysłem  tym  zdołała tak  dalece za* 
interesow ać mło-dzież szkolną i doro* 
slych, że cały P ortland  zam ienił się w 
olbrzym i ogród róż, i oczywiście każ* 
da Legjonistka otrzym ała obiecaną 
różę.



Z życia W arszawskiego Koła S. P. i O.
D nia 10 m arca r. b. odbyło się w 

lokalu K lubu Fidacu Żeńskiego zebra* 
nie W arszaw skiego ,K ola Stow. b. In* 
strukrtorek O św iatow ych S. P. i O . Ob* 
rady zagaiła przew odnicząca Stowarzy* 
sze-nia p. M arja G ieysztor, zwTa-cając 
się z gorącym  apelem do koleżanek, 
aby przystąpiły  jak najprędzej do wy* 
pełnienia jednego z w ażniejszych za* 
dań naszego Stow arzyszenia a miano* 
wicie do spisyw ania wspom nień z pra* 
cy naszej w wojsku w latąch 1919 — 
1921.

— Nie m am y praw a dopuścić — mó* 
wiła p . G ieysztor — aby praca , tak  o* 
wocna i tak  wdzięcznie oceniona przez 
żołnierzy, zaginęła w  pam ięci ludzkiej. 
M usim y iją utrw alić w książce i przeka* 
zać potom ności. N a to potrzebne są 
m aterjały, dokum enty, w spomnienia z 
pobytu  na  froncie. K ażda z koleżanek 
zachow ała niewątpliwie w pamięci prze* 
życia z tych  czasów, k tóre  zain.tereso* 
w alyby i szerszy  ogół. T rzeba się tylko 
z tem pośpieszyć, nie odkładać na póz* 
nej, gdyż pam ięć nasza jest zaw odna. 
Dużo faktów , dat, nazw isk już teraz 
w ym knęło się z pamięci.

N ie każda z nas ma literackie zdol* 
ności. N ie pow inno to żadnej z kole* 
żanek zrażać. N iech każda napisze jak 
najizwyklej, jakby opow iadała to  swym 
najbliższym, a już rzeczą redakcji bę* 
dzie nadanie tym opow iadaniom  form y 
literacki e-ji

Było nas w latach  1920 — 21 prze* 
szło 250 instruktorek oświatowych, — 
ł. .zw. popularnie przez w ojsko — śpio* 
sze-k. — N iestety, dotychczas udało się

nam zdobyć tylko około 130 adresów. 
Z tej liczby jednak nie wszystkie zglo* 
siły się do w spółpracy z nami. Prosi* 
my usilnie, aby koleżanki podpisały 
jak  najprędzej otrzym aną deklarację i 
odesłały  ją  wraz z w pisowem (1 zł. w 
znaczkach pocztow ych) pod  adresem 
Sekretarjatu  S. P. i O . — Ż óraw ia 6 
m. 40.

N astępnym  punktem  zebrania było 
spraw ozdanie z działalności Stowarzy* 
szenia za rok ubiegły oraz szczegóło* 
wa relacja z prac poszczególnych Ko* 
misja Fidacu Żeńskiego, w  których na* 
sze Stow arzyszenie bierze znaczny u* 
dział przez swe delegatki i członkinie.

Specjalne zainteresowanie w zbudziła 
u zebranych komisja archiwalno*histo* 
ryczna, poniew aż ta komisja właśnie 
ma za zadanie grom adzenie m ateriałów  
historycznych, dotyczących udziału ko* 
biet w ostatnich walkach o niepodleg* 
łość oraz w ydanie na podstaw ie tych 
dokum entów  monografiji z tego zakre* 
su, a więc jest w ścisłym zw iązku z 
celami Stow. b. Instruk torek  Oświato* 
wy eh.

G orącą dyskusję w yw ołał poruszony 
przez koleżankę H . Łukaszewiczową 
-projekt założenia szkoły p-racy społecz* 
nej. B rak w ykw alifikow anych do tej 
pracy osób daje  się na każdym  kroku  
odcz-uwać, zwłaszcza na prow incji. Du* 
żo jes t jednostek, k tóre  najchętniej o* 
fiarow ałyby sw oją pracę placówkom 
społecznym, ale, nie m ając odpowi-ed* 
ni-ch tkwalifikacyji, -błądzą na razi-e po 
omacku, m arnując czas i siły.

Zebranie zakończyło  się p rzy  kole* 
żcński-m nastro ju  wspólną herbatką.

Systemy wychowania młodzieży
w Stanach Zjednoczonych

Są one zupełnie odmienne od 
europejskich. Złożyły się na to 
różne warunki: terytorjalne, spo* 
łeczne, ekonomiczne.

Stany Zjednoczone to dziwny 
twór społeczny, w oczach Eu* 
ropejczyka tem dziwniejszy, że 
rości sobie pretensje do jakie* 
goś -patrjotyzmu panamerykań* 
skieigo. T ak  zwana amerykani* 
zacja sprawia to, że emigranci* 
przybysze z różnych stron świa* 
ta -stają się po  pewnym czasie, 
a już napewno w druigiem poko* 
leniu, zagorzałymi amerykana*
mi.

Jest coś takiego w powietrzu 
nowego lądu...

Oczywiście szkoły robią swo* 
je. One to są kuźniami nowych 
obywateli. Dzieci włoskie, ro* 
syjskie, czeskie, polskie — już 
w przedszkolu dowiadują się 
rzeczy najważniejszej: że Ójczy* 
zną ich jest... Ameryka!

Niech się schowają nacjonali* 
ści europejscy wobec takiej agre* 
sywności asymilacyjnej !

Istnieją w Stanach szkoły róż* 
nych narodowości, ale nie są to 
szkoły amerykańskie we właści* 
wern tego słowa znaczeniu. Prze* 
dewszystkiem dlatego, że są o* 
parte -na tradycji europejskiego 
nauczania, a nowoczesne szkoły 
amerykańskie wyzbywają się tej 
tradycji za wszelką cenę.

Przewartościowanie wartości 
prowadzi tu do tworzenia włas* 
nej wiedzy, opartej na ekspery* 
mencie — i walorach praiktycz* 
nych, przemysłowych.

Szkoły istnieją tu -po to, aby 
usprawnić obywateli do wydaj*

znajdują swoją sankcję w o* 
czach wychowawców, idealizuje 
się w niem wszystko. Ameryka* 
nin skłonny jest do egzaltacji i 
przesady. Daleki jest od umiaru 
europejskiego, ale ten umiar to 
nie byle co, to wytwór wielo* 
wiekowej cywilizacji; nie stać je* 
szcze na to Amerykę.

Taki kierunek pedagogiczny 
jak behawioryzm mógł -powstać 
tylko w Ameryce, przynajmniej 
w swej jaskrawej formie: dzie* 
cku pozostawia się wszelką swo* 
bodę działania nawet w nauce, 
uczy się ono tylko tego, do cze* 
go czuje zainteresowanie.

Naogół budzenie zaintereso* 
wań i samodzielność poszuki* 
wań naukowych -stało się osią 
wszystkich nowych systemów 
pedagogicznych w Ameryce.

T u  leży ich wielka zasługa w 
rozbudowie myśli pedagogicz* 
nej. Jest to śmiały krok naprzód 
w historji wychowania.

M etoda projektów i plan dal* 
toński są punktem wyjścia dla 
jeszcze nowszych tworów peda* 
gogicznych, które cechuje z jed* 
nej strony skrajny indywidua* 
lizm, z drugiej wybitny charak* 
ter społeczny.

Dążą one do wydobycia z 
dziecka jego istotnych uzdolnień 
w celu doprowadzenia ich do 
stanu największych możliwości 
i wydajności. Nauczanie ma cha* 
rakter społeczny, oparty na ucze* 
niu się w grupach, zorganizowa* 
nych na podstawie zdolności i 
zainteresowań osobistych.

W ydobycie dziecka ze stanu 
bierności i pobudzenie jego ini* 
cjatywy naukowej i życiowej, o* 
raz samodzielności, a stąd odpo*

wiedzialności za jego czyny — 
to wielki postęp w  dziele wycho* 
wania człowieka.

Przyznając te walory nowego 
wychowania, nie mam na myśli 
ślepego naśladownictwa z naszej 
strony. M etody mogą być do* 
bre, ale w  odniesieniu do miej* 
sca i czasu. Zapożyczyć można 
tylko to, coby się zgadzało z 
psychiką naszego dziecka euro* 
pejskiego i dorobkiem cywiliza* 
cyjnym danego narodu.

Ameryka wytwarza cywiliza* 
cję nawskroś materjalistyczną, 
która nam, Europejczykom, wy* 
starczać nie -może, gdyż cała na* 
sza przeszłość i teraźniejszość na* 
stawiona jest, przynamniej filo* 
zoficznie, na ton idealistyczny.

Przytem Ameryka pozbawiła 
duszę dziecka pierwiastka, nad* 
przyrodzonego w swem wycho* 
waniu, ujętem w nowe metody.

Stało -się ono przez to niekom* 
pletne, bo nie uwzględniło wszy* 
stkich strun duchowych.

Brak religijnego wychowania 
w najnowszych systemach jest 
kalectwem ich filozofji wycho* 
w a w c z e j .

W  ciężkich chwilach swego 
życia nie znajdzie ono w sobie 
dostatecznych motywów dla do* 
konania na sobie przymusu we* 
wnętrznego.

To największy zarzut, który 
stawiamy młodej pedagogice.

Nie mniej sprawiedliwość ka* 
że nam przyznać, że zawdzięcza* 
my jej świeże powietrze, jakie 
powiało na naszą Europę i jej 
przestarzałe metody postępowa* 
nia z dzieckiem.

J. G.

niejszej pracy na polu ekonomi* 
cznem.

W  kierunkach filozoficznych 
króluje neo*pragmatyzm.

Stu-djując wielkie systemy wy* 
chowawcze, które miały decydu* 
jący wpływ w Ameryce, można 
stwierdzić na każdym kroku tę 
użytkowość wiedzy, dążność do 
celów realnych, stosowania nau* 
ki W praktyce życiowej.

Jeżeli istnieje gdzie radosna 
twórczość — to właśnie tu, w 
tworzeniu ideału nowego oby* 
watela. Plany wychowawcze, 
jak wszystko w Ameryce do 
niedawna, — są na wielką ska* 
lę. Śmiałość koncepcji jest tu 
witana z radością!

Psychologia eksperymentalna 
stała się podwaliną nowoczesnej 
szkoły amerykańskiej.

A  wszystko się zaczęło od 
Dewey‘a.

On to pierwszy zerwał z nau* 
czaniem tradycyjnem. Przeciw* 
stawił temu system, dostosowa* 
ny do wymagań społeczeństwa 
amerykańskiego. Stworzył pier* 
wszą szkołę doświadczalną, o* 
partą na psychologii dziecka, z 
którego -naturą zaczęto się liczyć 
i badać ją na wszelkie sposoby.

Powstaje szereg ciekawych 
prac psychologicznych: Janusa, 
tegoż Dewey‘a, Termana, Thorn* 
dike i innych.

Prace te nie pozostają bez 
echa: jak grzyby po deszczu wy* 
rastają nowe szkoły o nowych 
ideałach i metodach.

Dziecko zaczyna hyć trakto* 
wane poważnie, mało tego, na* 
wet jego złe strony charakteru

K R O N I K A
ODCZYT P. MIEDZINSKIEJ

W  -dniu 27 m arca b. r. na zebraniu 
K lubow ym , p. Jan ina Miedz-ińska po* 
dzieliła się z licznie zie-branem-i członki* 
nia-mi, a byłem-i koleżankam i z prac 
niepodległościow ych — w rażeniam i i 
zdobyłem  doświadczeniem z terenu 
swej działalności, jako inspektorki pra* 
cy-

Rzeczowe i interesujące iujęcie przez 
prelegentkę tak  trudnego i n-ierozwią* 
za-n-ego zagadnienia, jakim  idzi-ś jest 
św iat pracy fizycznej i trudności, z 
k tórem i musi- walczyć inspekcja -pracy 
przy obronie p-raw człowieka przed 
w yzyskiem  kapita łu  — nasunęły  smut* 
ne refleksję na tem at współczesności, 
k tó ra  idąc p o  drodze zdobyczy  tech* 
nicznych i racjonalizacji pracy w fa* 
brykach — nie po lepszyła by tu  czło* 
widka pracującego, lecz zepchnęła go 
na  drogę gorszego niew olnictw a, niż 
za czasów pańszczyźnianych. W  wal* 
cc o zabezpieczenie lepszych warun* 
ków  pracy — na przeszkodzie często 
staj-e sam robotnik, k tó ry  w  obawie 
przed u tra tą  najlichszego zarobku  sta* 
je się sprzym ierzeńcem  fabrykanta 
p rzed inspekcją -pracy.

Z  pom ocą tu w inno -przyjść -całe spo* 
łeczeństw o -przez w iększe zaintereso* 
w anie -się i czynnv stosunek do tego 
trudnego  pr-oblcmu, gnębiącego dziś 
w szystkie -społeczeństwa.

GOSC Z FIN LA N D JI 
W  W ARSZAW IE

-Dnia 9 b. -m. -bawiła przez cały 
dzień w W arszawie p. F anny  Luu-k*

konen, kom endantka fińskiej orga* 
nizacj-i kobiecej „Lotta Svârd" — za* 
proszona do Polski -przez Zw iązek 
Strzelecki.

P. Luukkon-en stoi na czef.e dużej 
liczącej 300.000 członkiń organizacji 
-kobiecej, k tórej celem jest służba po* 
mocniciza d la  państw , organizacji przy* 
sposobienia wojskowe-go, zwanej Szuc* 
korem.

Finki, znane ze swego uspołecznię* 
n ia — w „Lotta Sw ard“ dają ciekawy 
przykład  sam odzielnej i samowystar* 
czal-nej finansowo- organizacji, k tó ra  
poza w yszkoleniem  w dziedzinie go* 
spodarczej, sanitarnej i pielęgniarstw a 
w łasną -pracą i pom ysłow ością zasila 
org. Sz-uckor w żyw-ność, umund-uro* 
wan-ie i- pieniądze.

P. Lu-uklkonen zwiedziła w War* 
szawie -różne ośrodk i -pracy strzelczyń, 
w zorow y żłobek i p rzedszkole Mono* 
po lu  T ytoniow ego i O środek pracy 
p rzy  ulicy Ząbkow skiej, w yrażając 
w szędzie swój szczery zachw yt dla 
polskich m etod pracy i dokonanych  
w ysiłków, co jest tem  ciekawsze, że 
gość fiński, p rzyby ł ido nas bezpo* 
średnio z B erlina, p o  nieoficjalnem  
zw iedzeniu licznych obozów  pracy  w 
N iemczech.

Strzelczynie zgotow ały p. Luukko* 
nen serdeczne przyjęcie, obdarzając 
ją  w lasnem i w yrobam i tkan iny  poi* 
sik-iej, w  -postaci artystycznych kili* 
mów z polśkiego lnu  i jedw abiu .

Z  W arszaw y odjechała do K rakow a 
i na  G órny  Śląsk.



K R O N I K A  Z
W y n a r a d a w i a n i e  P o l a k ó w  

na Śląsku Czeskim

A O R A N I C Z N A
Wznowienie obrad Konferencji Rozbrojeń.

Prowokacyjne metody władz 
rześkich wobec naszych braci po 
tamtej stronie O lzy trwają w daU 
szym  ciągu. N ieom al każdy  
dzień przynosi nowe szykany i 
represje, w  sposób wyzywający  
stosowane przez władze czeskie 
przeciwko bohaterskiej, od wie= 
ków  na własnej, rodzimej ziemi 
osiadłej ludności polskiej. Me= 
morjał stronnictw polskich  w 
Czechosłowacji, z którego waż= 
niejsze w yjątki poniżej przyta= 
czarny, jest dowodem jaskra= 
wych, barbarzyńskich metod i 
prób niszczenia i prześladowania 
polskiego elementu na Śląsku 
czeskim.

D o czego to w szystko  ma pro= 
wadzić? C zy  to jest droga, wio
dąca do porozumienia polsko= 
czeskiego? Chyba żaden z r-oz* 
sądnych Czechów w  to nie wie= 
rzy. N ie  jest to polityka mądra 
ani celowa. Przyznajem y bra= 
ciom=słowianom duży, b. duży  
spryt. Jest to jednak gatunek  
przyziemnego sprytu, na krótką  
metę działającego, na którym  już 
wiele ludzi na świeóie zaczyna 
coraz lepiej się wyznawać.

G d y  bowiem qentralne władze 
czeskie zapewniają nas ciągle o 
swych tendencjach przyjaznych, 
a równocześnie lokalne, podległe 
Pradze, władze na Śląsku czy 
Morawach prowadzą nadal swą 
niszczycielską akcję — to ta po= 
dwójna buchalter ja jest zby t gru= 
bymi nićmi szyta, aby mogła ona 
nas w błąd wprowadzić.

P o la c y  n a  Ś lą s k u  p rz e tr z y m a li
potworny ucisk germanizacyjny. 
Przetrzymają i czeski. N ik t  przy  
zdrowych zmysłach będący nie 
ludzi Się co do tego.

N ie  naszą jest rzeczą w skazy= 
wać Czechom, iż w  ich geo=polb 
tycznem położeniu i obecnej sy= 
tuacji międzynarodowej, poli ty= 
ka kierujących mężów stanu w  
Czechosłowacji winna być spo= 
kojną, opanowaną i rzetelną. Ze  
winna ona przestrzegać istnieją= 
cych umów międzynarodowych.

Lecz naszą jest rzeczą i na
szym  obowiązkiem stwierdzić, iż 
obłędna — wynaradawiająca po* 
Utyka czeska grzebie przepaść 
m iędzy obu sąsiadującymi pań= 
stwami.

Bowiem g d y  idzie o los na- 
szych braci na Śląsku czeskim, 
cala uczciwa \opinja polska jest 
solidarna w ich obronie i nie do
puszcza tutaj żadnej podwójnej 
buchalterji.

j. w.*

W  pierwszych latach rządów 
czechosłowackich na1 Śląsku ule* 
g’o likwidacji 11 szkół polskich 
z 42 klasami). Liczba dlzieci w 
szkołach polskich w  r.\ 1916 wy* 
Rosiła 21,995, obecnie zaś spa*
,U '^ °  ^2.556. Liczba czeskich 

szkół wzrosła w tym czasie! w
0 u polskich powiatach o 103,
1 n i  a?  ^27, liczba dzieci! zaś o

-102. N a  całyim Śląsku niema
zis ani jednej' gminy, gdzie nie 

oyłoby czeskiej szkoły. Istnie* 
14 nawet tanu gdzie czeskie spi* 
sy wykazały po1 3 uczniów.

Polska Macierz Szkolna u* 
trzymuje szkoły zawodowe, je* 
dino gimnazjum: i 17 szkół pow* 
szechnych i wydziałowych. Wy* 
sokość subwencji, otrzymywa* 
nych przez Macierz od rządu, 
podana przez komunikat pra* 
ski, jest nieprawdziwa. Przez 13 
lat otrzymywała Macierz kwotę, 
która nie wystarczyłaby nawet 
na utrzymanie gimnazjum orlow* 
skiego przez rok.
W  dziedzinie religijnej Polacy 

są rażąco pokrzywdzeni. Z 18 
probostw pozostawiono 11, pod* 
czas gdy Czesi zwiększyli swój 
stan posiadania z 6 na 15. W  
szeregu parafji Polacy napróżno 
domagają się nabożeństw poi* 
skich. Ustawodawstwo języko* 
we nie jest na terenie obu powia* 
tów polskich przestrzegane. U* 
rzędnicy nie porozumiewają się 
z Polakami językiem polskim. W  
obu powiatach polskich zatrud* 
nionych jest 38 urzędników 
Czechów, i 5 Niemców, a tylko 
3 Polaków, którym powierzono 
podrzędne stanowiska. N a  8 no* 
tarjuszy, ani jeden nie jest Polan
kiem. Niema również w  Czecho* 
słowacji ani jednego sędziego 
Polaka.

Upośledzenie Polaków na po* 
lu gospodarczem jest również 
jaskrawe. Memorjał stwierdza, 
że górnicy, hutnicy, robotnicy 
rolni i leśni narażeni są na bez* 
przykładny teror i ucisk naro* 
dowościowy. Ci, którzy biorą 
czynny udział w pracy narodo* 
wej, zwalniani są z pracy.

Parcelacja rolna stała się na* 
rzędziem kolonizacji wsi ipol* 
skiej. Ani jeden Polak nie otrzy* 
mai ośrodka parcelacyjnego.

Memorjał w imieniu ludności 
polskiej w Czechosłowacji do* 
maga się zaprzestania akcji wy* 
naradawiania, przyznania jej ró* 
wnouprawnienia, zagwarantować 
ne-go przez konstytucję, ustawy 
oraz umowę likwidacyjną poi* 
sko*czechosłowacką.

Zebranie Związku Legjoni* 
stów Polskich oddziału Ziemi 
Cieszyńskiej odbyte w Cieszy* 
nie w dniu 8 kwietnia r. b. u* 
chwaliło wyrazić ludowi poi* 
skiemu, zamieszkałemu na Sląs* 
kim Cieszynie po czeskiej stro* 
nie, wyrazy głębokiego przywią* 
zania i przesłać słowa otuchy i 
zachęty do wytrwania na za* 
chodnich rubieżach R. P. w  o* 
bronie ziemi i mowy praojców, 
dać wyraz gotowości przyjścia 
w każdej chwili z pomocą roda* 
kom w niewoli bratniego naro* 
du i dopomożenia do zdobycia 
należnych praw i poszanowania 
zgodnie z prestiżem 35*miljono* 
wego narodu polskiego.

Legjoniści oświadczają, że na* 
ród polski nie może pozwolić 
na to, ażeby poniewierano w 
sposób ubliżający jego lud i do 
konywano grabieży dusz tego lu* 
du przez czynniki czeskie. Sta* 
nu obecnego na Śląsku Cieszyń* 
skim po stronie czeskiej naród 
polski dłużej znosić nie może 
bez ujmy dla swej godności.

D nia 10 b.iin. zebrało się w Gene* 
wie prezydjum  K onferencji Rozbro* 
jeniowej, k tó ra  przez dłuższy czas nie 
odbyw ała swych posiedzeń z pow odu 
niem ożności do jścia ' do porozumie* 
nia.

Zebranie Prezydjum  poprzedziła 
odpow iedź Francji ma notę w erbalną 
Angillji z  dnia 28 marca, k tóra  zapro* 
po-nowala w spólne z N iemcami pod* 
pilsainie przez te 3 państw a konwencji, 
ograniczającej zbrojenia. Francja pro* 
pozycje te  odrzuciła, gdyż przewidy* 
w ały one jednostronnie rozbrojenie 
Francji ,przy rów noczesnej zgodzie na 
pew ne zbrojenia Niemiec. R ów no
cześnie Francja zapytała A nglję, jalka 
jest gw arancja bezpieczeństwa. Rząd 
angielski gotów  byliby na zastosowa* 
nie bo jko tu  ekonom icznego przeciw  
państw u, k tó reby  zgwałciło -konwen
cję rozbrojeniow ą.

Brezydijlu-m Konferencji Rozhrojeni-o- 
waji, po w ysłuchaniu sprawozdań

przedstawicieli kilku państw , postano* 
wiło odroczyć się do dn. 30 kwietnia. 
Jednocześnie uchw alono zwołać korni* 
sjię głów ną na dz. 23 maja.

Delegat Poliski, min. Raczyński zło* 
żyt deklarację o charakterze zasadni* 
czyim.

M in. Raczyński przypom niał, że Pol* 
ska zainteresow ana podobn ie , jak i in* 
ne państwa-, w dojściu do skutku kon* 
wencjli rozbrojeniowej, zawsze konse* 
kw entnie stała na  stanow isku, że miusi 
ona pozostaw ać w ram ach zobow iązań 
paktu  Ligi, nakazujących w yraźnie o* 
graniczenie i redukcję zbrojeń. W  
chwili obecnej należy się jeidnaik po* 
ważnie obawiać, że ta podisitarwa prac 
K onferencji będzie porzucona na rzecz 
koncepcji prow adzących do poiwszech* 
nego dozbrojenia się. Tego rodzaju 
zmiana, k tó ra  m usiałaby pociągnąć za 
sobą bardzo poważne konsekw encje 
nie mieści się w granicach m andatu 
Konferencji.

trzech żołnierzy, .podczas gdy nor* 
m alny stosunek wynosi 1 podoficer na 
15 żołnierzy.

K om panja p iechoty Reichswehry li* 
czy 30 podoficerów , kom panja w c za 
sie m obilizacji posiada tylko 9 podo* 
fice-rów. Znaczy to , że każda jednost* 
ka m oże dostarczyć kad r dla trzech 
jednostek. K ażdy pu łk  w czasie poko* 
ju  tw orzy  więc kadrę  trzech pułków , 
czyli dyw izji.

Reichswehra posiada 119 pułków* 
ników , -mając .tylko 41 pułków  oraz 
703 wyższych oficerów  przydzi-elo- 
nych d o  265 istniejących bataljonów . 
W  każdym  pu łku  piechoty  istnieje 
więc 3 pułkow ników , w każdym  zaś 
pułku arty lerji 6 pułkow ników .

W  ten  sposób 21 pułków  piechoty, 
dozw olonych przez trak ta t wersalski, 
może dostarczyć w razie po trzeby  21 
dywizyj p iechoty, w tem 7 dywizyj 
zm otoryzow anych.

Będzie to  arm.ia szturm ow a pierw* 
szej linji. Pułki posiadają  jednak z a 
wsze oprócz 3 bataljonów  dozw olo
nych przez traktaty  jeszcze 4*ty, n-ie* 
dozw olony bataljon.

M aterjał w ojenny w przew ażnej 
części już istnieje. P rodukcja przemy* 
słowa uległa takiej intensyfikacji-, że 
N iem cy -dysponują j,uż odpow iednim  
m aterjałem  artyleryjskim  i m otoro- 
wym, koniecznym  do uzbrojenia 21 
dyw izy j.

2.560 imiłj. £r.

W śród urzędników, zagrożonych re* 
dlu-kcj-aimi, jiesit silne w zburzenie i groź* 
ba strajku.

N a audjencji Zw iązku b. kombatan* 
tów u pramijera zapow iedziano im re* 
dulkciję ren t inwalidzkich i em erytur 
w ojennych o 3% — jedynie tylko pew* 
ne kategorij-e ciężko rannych na wojlnie 
nie podlegają redukcji zaopatrzenia. 
N atom iast zaniechano pierwotnego za* 
miaru przesunięcia grani-cy wieku, u* 
poważni-a-jiącego do pobierania em-ery* 
tur, zniesienia pensji1 dla wdów, kitóre 
pow tórnie -wysizfy zaimąż o-raz obniżę* 
nia pensji inw alidzkich od 10 — 15 
proc.

Budżet Reichswehry i jej stan bojow y
H itler w wywiadzie prasow ym  dla 

zagranicy ośw iadczył, że N iem cy żą* 
dają armjii, odpow iadającej wymaga* 
niom  ich obrony , a nie godzą się na 
s tan  Reichswehry, określony cyfrą 
150 000 żołnierzy p rzy  potajem nem  
uzbrojeniu drugich tylu.

W ym ow ną ilustracją do tej dekla* 
racji są szczegóły budżetu  wojskowe* 
go Niemiec, k tó ry  jest sprytn ie rozb i
ty na różne -działy, ale razem wzięty 
daje cyfrę 2 m iłjardów  mk.

W  porów naniu  z, w ydatkam i ze*
szłoroczinymi budżet arm ji n iem iec
kiej w ykazuje szereg znaczniejszych
podw yżek, w ynoszących razem o 172 
milj. -mk. więcej, niż było w roku 
ubiegłym. Mamy więc do  czynienia 
z najwido-czniejszem zbrojeniem  się
Niemiec.

N adm ienić należy przy  tej sposob* 
ności, że budżet w ojskow y Niemiec 
jest dw a razy większy od  całego b u d 
żetu R zeczypospolitej Polskiej, co 
najlepiej stw ierdza, dokąd prow adzi 
po lityka obecnego rządu niemieckie* 
go i jakie ma cele na oku.

„Mercur.e de France" ogłasza a rty 
kuł, pośw ięcony m obilizacji armji 
niemieckiej.

O becna Reichsw ehra składa się z 
4.300 oficerów , 21 tys. podoficerów  i 
64 tys, żołnierzy.

Jeden podoficer przypada więc na

Francja na wulkanie
twa. Oig-ółem oszczędności wyniosąCelem utrzym ania równowagi bud* 

żetow ej rząd1 francuski- zm uszony byl 
do przeprow adzenia szeregu osziczęd* 
ności, k tóre  dlosięgnęły także b. kam* 
bafamtów. O gółem przedstaw iają się o* 
ne następująco :

Ma się zaoszczędzić 620 miffijonów 
fr. przez redukcję subwencji, 32 milj. 
daje reforma, administracji i zmniejszę* 
nie diozby urzędhilków, 750 millij,. fran* 
ków  zaoszczędzi reform a -emerytur, 500 
miłlji. — zakaz kumulacji posad, zimniej* 
szenie liczby urzędów  — 190 milj,, 
zmniejszenie uipoisażeń pozwoli zao* 
szczędzić 360 millij. franków . D odać na* 
leży do- w ym ienionych su-m 300 indllj. 
franków , jakie rząd otrzym a z uspraw* 
nienia adm inistracji, św iadczeń spo
łecznych oraz reorganizacji kolejnie*



K A Z I M I E R Z  A N D R Z E J  C Z Y Ż O W S K I

„ F a j k a  p o k o j u ”
G dy tylko wpadłem do leja, odet* 

chnąłem całą piersią. W raz z upadkiem 
tym procen t ocalenia życia, przynaj* 
mniej chwilowo, podskoczył tak  pokaż* 
nie w górę, że naw et potw orny  tum ult 
ognia huraganow ego, rozdzierający 
hukiem  i orgją gwizdów bębenki w 
usaach, zdał mi się odrazu dalszy, mi* 
mo, że w rzał w  pow ietrzu tuż nad le* 
:em.

Dla w ytłum aczenia mojego zmysłu 
sam ozachowawczego, przewyższające* 
go (rozum ie się w danej chwili) moją 
odwagę, odrazu stwierdzam , że byłem  
Polakiem, z m usu w alczącym  w sze* 
regach austrjackich, na froncie nie* 
mieckim, przeciw ko Francuzom , An* 
glilkom i A m erykanom . Inneimi słowy, 
rozumiecie m nie. N ie mogłem przecież 
narażać na  szw ank intesesów  iprzysz* 
łej Polski, ryzykując życie Je j przy* 
szlego obyw atela, za sprawę śmieszneji
c. k. m onarchji. A  w dodatku byłem  
głodny, jak sto w ilków, a palić mi się 
chciało, jak  tysiąc djabłów .

Toteż pierwszym  czynem  moim było 
w yszukanie jak  najbezpieczniejszego 
wgłębienia w leju i zdjęcia plecaka, w 
którym  drżącem i z łapczyw ości pal* 
cami odgrzebałem  „żelazną rezerwę", 
czyli puszkę z konserw am i.

R ozpruw szy wieczko puszki bagne* 
tem, zacząłem właśnie wyciągać brud* 
nemi palucham i żylaste, zim ne mięso, 
zatopione w  k rupach  i łuskach zasty* 
głego łoju, gdy wtem tuż nadem ną po* 
sypała się ziemia i w raz z oberw anym  
naw isem  do leja zsunął się jakiś ruch* 
liwy, szary  tłornok. Staczający się o* 
sobno francuski hełm, odrazu mnie 
zorjentow ał w now ej sytuacji.

D la schw ytania in icjatyw y w swoje 
ręce, ścisnąłem bagnet i zakląłem na 
glos po niem iecku:

— V erfluchter Kerl*
W patru jąc się w  szary  tlomok, żyw 

łi czy nie żyw, szykowałem się do o* 
bronnego skoku.

Tymczasem m ój tlom ok usiadł, jak 
gdyby nigdy nic, w strząsnął silnie kil* 
ka razy  głową, a dopiero potem  rozej* 
rzał się i zobaczyw szy mnie z bagne* 
tem  w  ręce, w ybałuszy ł p rzerażone 
śm iertelnie oczy i błyskaw icznym  ru* 
chetm podniósł obie ręce do góry.

— Siłz ruhiig — syknąłem  przez zę* 
by, nie bardzo  wiedząc, czy  to  jest po* 
praw nie po  niem iecku.

Przyjem ny sublokator zrozum iał 
jednak w idocznie o co mi chodzi, bo 
kiw nął głową na znak zgody. W tedy, 
nie spuszczając z niego oka i wciąż 
grożąc bagnetem , pow oli zacząłem 
zbliżać się do niego, aby go rozbroić. 
Tak się złożyło, że akurat po  raz pier* 
w szy w życiu zobaczyłem  zbliska 
prawdziwego Francuza. M im o dość na* 
piętej sytuacji, stwierdziłem  pobieżnie, 
ale stanowczo, że jednak ci Francuzi 
są strasznie podobni do naszych ży* 
dów. H aczykow aty nos, podłużne czar* 
ne oczy z zaczerw ienionem i obwódka* 
md pow iek, kędzierzaw e tw arde w łosy, 
— w dodatku , ten mój sub lokato r, na 
w idok  mnie pełzającego z bagnetem , 
począł n a  głos k łapać zębam i. W yraźne 
objaw y tego lęku przyjąłem  natural* 
nie nie na konto  swojego munduru,, ale 
bojow ego w yrazu imojej, tw arzy i mojej 
zdecydow anej postaw y.

N ie myślałem, rozum ie się, mordo* 
wać biedaka. N ie chcąc jednak dać 
mu czasu do opam iętania się, energicz* 
nym  krokiem  przystąpiłem, do niego, 
w yrw ałem  mu ręczne granaty  z za pa* 
sa, podniosłem  leżący opodal karabin 
z bagnetem  i p lunąw szy ze w zgardą, 
wróciłem do swojej w nęki i puszki z 
konserwam i. Zarekw irow aną broń 
przezornie położyłem  kolo siebie, tak, 
ażeby mieć ją p o d  ręką.

G ryząc łykow ate mięso, zauważy* 
łem, że łom ocąca fala ognia huragano* 
wego jakby się oddaliła w stronę oko* 
■pów austro*niemieckich. Pracując po* 
tężnie żuchwami i jęzorem , usiłującym 
usunąć i jakoś roztopić obrzydliw y 
łój, równocześnie rozm yślałem  nad  sy* 
tuacją. Przesunięcie się fali ognia ozna* 
czałoby jeśli nie zwycięstwo, to w każ* 
dym razie obecną przew agę w ojsk 
koalicyjnych. W  takim  w ypadku, by* 
łoby może nieźle naw iązać jakiś sym* 
patyczniejszy  k on tak t z moim sublo* 
katorem .

W  konsekw encji tych błyskawicz* 
nych myśli, począłem  baczniej obser* 
wować mimowolnego sąsiada, w czem 
mi 'dotychczas przeszkadzało skupienie 
nad  konserw am i. Łypnąwszy okiem na 
Francuza, zobaczyłem odrazu jego 
w zrok, w bity w moją puszkę z mięsem. 
W zrok  ten by ł tak  głodny, że zdawał 
się w prost fizycznie, na odległość, jeść 
moje konserw y, w  czem dopom agał mu 
nerw ow y ruch warg, coraz oblizywa*

nych szorstkim  językiem. Zrozumia* 
łem, że jest on tak głodny, jak ja przed 
chwilą i zacząłem się (zresztą jak  naj* 
wolniej) nam yślać, czyby mu trochę 
m oich konserw  nie odstąpić.

W tem , gdy już prawie decydowałem 
się na podział jedzenia, (co zresztą 
p rzypadkow o zeszło się ze stuknięciem 
palucha w przezierającą łysinę dna 
praw ie opróżnionej p u szk i) , nos mój 
nagle podrażnił zapach dym u tytonio* 
wego. W  jednej chwili zdrętwiałem . O d 
dwóch dni nie miałem ani papierosa, 
ani naipchanej fajk i w ustach. Z  b raku  
ty toniu , ja, nałogow y palacz, przecho* 
dziłem istnie męczarnie. I nagle teraz, 
gdy jiuż oszukałem pierw szy głód, ten 
dym...

W iedziałem, byłem  najmocniej pew* 
ny, że to pali ten F rancuz przeklęty. 
G dy w zrok mój p ad ł na niego, błękit* 
ny  dym w ydobyw ający się kłębkam i 
z jego ust, potw ierdził moją pewność. 
Francuz trzym ał obiema rękam i fajęcz* 
kę w ustach i pylkal z niej dym w olno, 
ciężko, tak, jakby chciał się niim na* 
jeść. Z  każdem  takiem pyknięciem by* 
lo coraz mniej ty toniu  w fajce, a ja 
właśnie...

— Psia krew !... — zakląłem już po 
polsku i niepanując nad  sobą porwą* 
łem niedojedzoną puszkę i rzuciłem się 
do Francuza.

—■ M asz ścierwo, draniu, a dawaj 
faję 11... — huknąłem  znow u po polsku.

Skutek by l p iorunujący. Francuz 
zdębiał i łypiąc w ytrzeszczonem i oczy* 
ma, jak ,ryba w yrzucona na piasek, 
zerw ał się na rów ne nogi i... teraz ja 
z kolei zdębiałem.

— U j, to  pan  P o lak?  — usłyszałem 
zadław iony radością skrzek.

— A no... Polak...
—• U j, co za szczęście!... R odaku!... 

Ja też Polak!..
M ęskie splunięcie było  jedynym  

środkiem , jaki mógł mnie doprow adzić 
do równowagi. In terlokutor mój jed* 
nak to splunięcie w idocznie wziął za 
niedow iarstw o, 'bo zaczął zalewać mnie 
istnym  potokiem  ,słów.

— A bym  tak na tem  miejscu stał, że 
mówię praw dę! T uż p rzed  w ojpą wye* 
m igrow ałem  z Ł odzi do L yonu. Pan 
rozum ie, trzebno  żyć... Ja  m am  fach -w 
rękach... To mój ko n k u ren t namówił 
mnie, abym p rzy jął francuskie poddań* 
stwo... Taki rok  na niego...

N ie zauw ażył, że mu wyjąłem fajkę 
z ręki i sam zacząłem pykać dym  za* 
chłannie. M ów ił i m ówił i równocze* 
śnie łykał ostatk i żył z puszki.

Zw olna zapadał zmierzch. D aleki tu* 
mu.lt i głuche „hurra!" w stronie au* 
strosniemieckich okopów, świadczyły 
niezbicie o zwycięstwie Francuzów  O* 
gień artyleryjski i k lekot karabinów  
przycichał, tylko pryskające pociski z 
ust mojego Francuza nie nie traciły  na 
w artkości

A  ja pow oli, spokojnie, dostojnie, 
jak po  dniu, dobrze przepracow anym , 
pykałem  sobie fajeczkę

N agle skwierczenie i syk śliny w  cy* 
buszku dały mi znać, że rozkosz moja 
się kończy.

— Psia m aćl N ie masz pan  papieros 
sów ?

— Czem u n ie? Mam papierosy, ale... 
nie p rzy  sobie.

— A  gdzie?
— W  ziemiance.
Ostatecznie, przeznaczenie wie, co 

robi. Z  A ustrją  w iązała mnie niena* 
wiść, pogarda i b rak  ty ton iu , a po  stro* 
nie francuskiej, wiedziałem, organizo* 
wala się już arm ja polska, k tóra „fa* 
sowala" praw dziw e papierosy i tytoń 
do fajki.

— Prow adź mnie do swojej ziemian* 
ki! — rzuciłem rozkaz m ojem u Fran 
cuzowi z Łodzi.

Skrom ność każe ml przemilczeć, jak 
dalece ta jedna fajka (no i późniejsze 
moję czyny w A rm ji Polskiej we Fran* 
ej!), przyczyniła się do naszego zwy* 
cięstwa, a co zatem idzie, przyśpieszy* 
ła pokój.

ZE W SPOM NIEŃ W OJENNYCH

— Czasami, bracie, na  kw aterze 
żołnierz więcej 'krw i dla ojczyzny 
przeleje, n iż  na, froncie.

— A  to jakim  cudem ?
— N ie  żadnym  cudem. N a  froncie 

masz kule, a na  kw aterze pluskw y.

D U M A  R O D O W A

— Co mi tam  hrabiow ie, co m i tam 
książęta!... Ja  mogę być dum niejszy 
od nich z mojego pochodzenia .

— N ib y  d laczego?
— Ehe! M oja m atka sama mi po* 

w iedziała, że jestem synem nieznanego 
żołnierza.

GOSPODARZ POLSKI
na jw iększy i najtańszy ilu s tro w a n y  tyg o d n ik

G o sp o d a rz  Polski n a jle p ie j in fo rm u je  o życiu  społeczno- 
po litycznem  i gospodarczem  Państwa, o raz  o n a j
c iekaw szych  w yda rzen iach  z k ra ju  i sze rok iego  
św iata .

G o sp o d a rz  Polski o m a w ia  szeroko  i fa cho w o  sp raw y ro l
n icze, o ra z  udzie la  b ezp ła tn ie  p o rad  p raw nych.

G o sp o d a rz  Polski kosztu je  roczn ie  10 zł. p ó łro czn ie  5 zł. 
k w a rta ln ie  2 .5 0 .

G o sp o d a rz  Polski w ychodz i w  W a rsza w ie  na każdq n ie 
dzie lę.

K O N T O  P .  K . O .  5 9 5 0 .

Czyta jc ie  i p renum eru jc ie  n a jw ię k sze  i lu s t row ane  p ism o  
GOSPODARZ POLSKI

Warszawa, ul. Hortensji 6.

W roku bieżącym przypada 75-lecie

TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO
n a js ta r sz e g o  w P o l s c e  c z a s o p i s m a  l i te ra ck ieg o  o c h ara k terze  

li terackim, s p o łe c z n y m  i politycznym.
P ierw szo rz ęd n y  z e s p ó ł  w sp ó łp r a c o w n ik ó w ,  p e łn a  a k tu a ln o ść  t e 
m atów . D w a dodatki m ie s ię c z n e :  m agazyn  Naokoło Św iata i tom  
w a r to śc io w e j  p o w ie ś c i  oryginalnej lub t łu m a cz o n e j  (2 0 0 - 4 0 0  str.).

Prenumerata: Tygodnik lllustrowany wraz z „Bibljoteką 
Powieściową”

miesięcznie zł. 5.50 z odn. do domu lub przes. poczt. zł. 6 .— zagr. zł. 8-— 
kwartalnie „ 16.— „ „ „ ,, „ „ 17.50 „ „23.50
rocznie „ 61.— „ „ „ „ „ „ 70.— „ „ 94 —
Tygodnik lllustrowany wraz z „Bibljoteką Powieściową” i mie

sięcznikiem „Naokoło Świata”
miesięcznie zł. 7.— z odn. do domu lub przes. poczt. zł. 7.50 zagr. zł. 9.50 
kwartalnie „ 20.50 „ „ ,, „ „ 22.— ,, 28.—
rocznie „ 82.— „ „ ,, ,, ■, 88.— ,,112.—,
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